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Wielka katastrofa koleiowa pod Kraków im.
55 rannych, 200 lekko kontrziowartych.

KRAKÓW 4. lipica. (RAT.). Dnia 
3. b. ni. o  godz. 20.38, na stacji 
Podgórze-Płaszów', wskutek nieostroż 
ności drużyny parowozowej, naje­
chał parowóz powracający luzem do 
parowozowni na stojący na  torze po­
ciąg osobowy, kursujący między Kra­
kowem a Wieliczką. Wskutek zde­
rzenia pięciu podróżnych odniosło 
ciężkie obrażenia cielesne, zaś SfLciti 
jest kontuzjowanych. Parowóz i czte­
ry wagony osobowe są uszkodzone.

Szczegóły katastrofy.
KRAKÓW 4. lipca. (AW.). — W 

związku z katastrofą kolejową na 
stacji Kraków-Płaszów, dzienniki in­
formują, że 5 pasażerów zostało cięż­
ko uannydh: Nowicki, Cisa, Zalesiń- 
ski, Abramowska i Sikorski. Poza- 
fem przeszło 50 pasażerów odniosło 
lżejsze obrażenia, ,a blisko ‘200 p asa­
żerów z dalszych tvagonów doznało 
lekkich obrażeń. W  pociągu tym je-

20 robotnic zranionych 
wskutek masakry policyjnej

WIEDEŃ, 4. lipęfi. (Pat.). Dzienniki 
donoszą z N. Jorku, żG strejk robotnic 
w przemyśle konfckoijinijm ' doprowa­
dził wczoraj do krwawego starcia z  
policją. Straikuiące robotnice usiłowa­
ły przeszkodzić pracującym, wskutek 
czego doszło do stracia z policją, w 
kturem uczestniczyło 500 robotnic 20 
osób zostało ciężko zranionych.

„KAŻ DURNIOM PLANOWAĆ..."
MOSKWA, 4. lipca. (AW). Władze 

sowieckie opracowały osławiony plan 
gospodarczi na najbliższe dni i  zW. 
„piaciletkę" Miasto Samara jednak wy­
pracowało olan gospodarczy ni mniej 
ni więcej tylko na najbliższych 45 la t  
Przy sporządzaniu tego planu przewi­
dziano wszystkie możliwości ściśle tak 
lak w planie pięcioletnim. Z tego po­
wodu „Krasnaja Gazeta" pisze: „Każ 
durniom planować, a om i 45-letni 
pian wypracują".

—O

chała przeważnie młodzież ze szkół 
na wycieczkę do Wieliczki. Paro­
wóz, który najechał na pociąg wyko­
leił się.

Maszynista Plesiński jfikś ciężko 
ranny, pomoicnik maszynisty Zalewski 
zdołał wyskoczyć z lokomotywy na 
parę Sekund przed katastrofą.

Wszystkich ciężej rannych odwie­
ziono natychmiast do  szpitala w Kra­
kowie. Na miejsce wypadku zjechały 
władze śledcze i kolejowe.

RENNES, 4. licica. (Pat.). Matka w 
przystępie szału zamordowała siekie­
rą troje dziad, poczetn odrąbała sobie 
obie nogi i rękę

-—O-—

Wykolejenie sią pociągu.
KRAKÓW 4 lipca. (AW.). Na li­

ii ji kolejowej Zagórzany-Kruże z pę- 
ozącegc, pociągu towarowego zwożo­
nego z 46 wagonów i 2 (parowozowi 
w ykolcikk się na zakręcie 6 w ago­
nów, które ocierwały się od pociągu 
i runęty  z nasypu fulegając zupełnemu 
zniszczeniu. Inne wagony wyskoczy­
ły z toru, wskutek czego musiano ruch 
lia tej hnji wstrzymać na pały ozień 
Hamulcowy W along odniósł lżejsze 
obrażenia.

PRZEMYŚL, 4 lipca. (AW). W tu­
tejszej Powiat. Kasie chorych miano­
wany zosta1 komisarzem rządowym z 
płacą 800 zł. miesięcznie enrer. major 
Zins, który objął już urzędowanie.

Olbrzymi pożar spichrzów w Kónigsbergu

Ofiarą pożaru, który wybuchł ,2. b. m. padły czteryi spichrze zbożowe 
i sledmiopiątrowy uagazyn maszyn.

W PRZYSTĘP E SZAŁU. Zabraknie wkrótce oficerów...
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„międzynarodówka" M terów .
W  tym samym mniej v ięcej czasie, 

w którym zaczęły się obrady przed 
stawicieli świata politycznego w Ma­
drycie naa sprawami mniejszości na­
rodowych, zakończyły się w Paryżu 
„dyskusje"  na temat uregulowania 
uhtgów repa racy jnych Niemiec. Przez 
Przez 4 miesiące głowili się najwy­
bitniejsi przedstawiciele amerykań­
skiej i europejskiej finansjery nad 
tym trudnym problemem, a wynikiem 
tej ipracj (by ło ogłoszenie p lanu Youn- 
ga, który ,po części tak przykre cii a 
pokoju europejskiego sprawy uregu­
lować się stara. Częścią składową te­
go projektu jest zamiar stworzenia 
„międzynarodowego banku reparacyj- 
nego", którego siedzibą byłoby jakie­
kolwiek środowisko świata finanso­
wego Europy. Przedstawiciele finan- 
sjerzy 4 p ań s tw : Ameryki, Anglji, 
Francji i Niemiec, którzy radzili nad- 
tym projektem maja pokryć 55 proc. 
udziałów, więc, wynika z tego, żc 
i inne państwa do realizacji tego 
projektu oędą dopuszczoner

W edług  projektu bank ten ma ba­
czyć ‘ na równow agę w'aIutow'ą róż­
nych państw europejskich, ma przez 
udzielenie pożyczek mniejszym pań­
stwom Europy, podtrzymywać ufność 
qo k h  krajów ej waluty... pozatem 
zwrócić powinien uwagę na ‘/.obowią­
zania Niemiec wobec oljantów i 
wszelkie trudności w tej sprawie nd 
czasu do czasu regulowrać.

Ostatni sformułowany przez komi­
sję punkt świadczy, ze pod obliczem 
finansowetn tego projektu, kryje się 
rówmież pewna... doza polityki. Tylko 
nąiwmy może, uwierzyć w idealne po­
budki świata bankierów.

Więc co ich zmusza do tego kro­
ku ? ~ '.

Przedewrszystkicm to, ze Finansiści 
wszystkich krajów' są bardziej zainte­
resowani w utrzymy ,vaniu równow a­
gi politycznej w Europie, gdyż ich 
działalność żąda przekroczenia g ra ­
nic państwowych, d a l e j : .zaburzenie 
w śwdccie politycznym dziaia na 
wrstrząśnicnie równowmgi waluiowcj 
różnych krajów', iqp utrudnia nu ro­
bienie interesów, wszystko to w pły­
wa na to, że bankier jest bardziej 
usposobiony międzynarodowo, aniżeli 
jego kompan kapitalistyczny, właści­
ciel ziemski, lub przemysłowiec. Bank 
zaś podobny posiadać może potężne 
znaczenie. Mając potężne fundusze do 
dyspozycji, usidla b. szybko mniejsze 
banki unycli k ra jów '; najpierwszym 
ich łupem staną się te m ałe państewr- 
ka, których ekonomicznie równowaga 
uzależniona jest od łaskawego gestu 
państw', więksżyeh. Żadna propozycja 
pożyczenia pieniędzy nie będzie u- 
względniona bez spełnienia pewnych 
postulatów politycznych. Już chociaż­

by to, Ize tym razem nad sprawami re- 
paracyjnemi Niemiec radzili finansi­
ści, a nie politycy, i ,że ich uchwały 
są traktowane poważnie przez polity­
ków różnycli państw, świadczy, że 
rola polityczna tego banku będzie 
wielka.

Wszak projekt Younga burzy 
wszystkie dotychczasowego traktaty 
polityczne, zawarte od r. 1919 tj od 
chwili zawieszenia bron,. Nie został 
on wprawdzie dotycnczas akceptowa­
ny przez poszczególne państwa, jed­
nak nrzew iuzieć można, że zostanie 
przyjęty.

Może tu i ówazie poczynią małe 
poprawki, genż Niemcy mają jeszcze 
pewne zastrzeżenia, jak również i 
Francja. Ale -zostanie przyjęty...

Dlatego i rzyznać trzeba, że projekt 
u twwzenia banku, jest wyrazem cioj 
rzałości politycznej świata fiansow-e- 
go. Przez iok blisko kiełkował ten 
projekt rzucony przez amerykańskiego 
senatora Josjalza Stanina w głowach 
finansistów, dopóki konferencja pa­
ryska nie postanowiła tego  wr czyn 
wprowadzić. B. B.

flparai „Polonja" wyrusza w podróż transatlantycki!.
M EDJOLAN, 4. 7. (AW.). Lotnicy 

polscy Klisz 1 Kowmlczyk oświad­
czyli przedstawicielom prasy, 'że w 
dn. 4 bm. wystartują na swwm apa­

racie „Polonja"  dOwBaldoneł w' Ir- 
landj,, skąd wyruszą w sw ą  podróż 
transatlantycką do Ameryki.

L o t  C h i c a g d - B e r l i n  r o z p o c z ę t y .
BERLIN, 4. 7. (AW.). O igodz. 

3‘30 nad ranem (według czasu środ!- 
kowo-europejskiego) z portu lotnicze­
go na Jeziorze Mitchigan w ystarto­
wał do lotu Chicago— Berlin plalo-

wuecolhrzym „Untin Bowder". W lo­
cie biorą udział piloci amerykańscy 
Parker Cramcr i Bob Gast, pra? re­
daktor ,Chicago T ribune" Wood.

O SIP  DYM ÓW

Stryczek na szyi,
Późno w nocy w  wagonie trzeciej 

klasy przypaakowo zajmują miejsca 
naprzeciw siebie u  woje pasażerów': 
młoda kobieta o smagłej cerze, w 
barwnym stroju cygańskim, z wuel- 
Jdotfii kolczykami i niezliczioną ilo­
ścią pierścionków na palcach i niezrę­
czne' o wąskiej klatce ipiersiow-ej ch ło ­
pak o łagodnych bezbarwmych oczach 
w kusej burce ow'ozej.

M łoda kobieta w'ogóle nie miała 
bagażu. Jej yis-avis- dźwigał na r a ­
mieniu plecak, jakiego używają tury­
ści, gdy wybierają się w góry.

Chłop w burce pogrzebał w i.leca- 
ku, wyciągnął chłeb i kiełbasę, zjadł 
coś niecoś i zaofiarował sąsia-dfce. Ta 
w pierwszej chwili odmówiła, ale po­
tem dała się namówić. Dokoła nich,

siedząc i leżąc, chrapali rozmaici pa­
sażerowie.

— Czy mc clicecu się rówmież 
zdrzemnąć? — zapytał chłop cygan­
kę...

— Nic opłjici się. Za pó łto ra  go­
dziny będę już w- Zbinie.

W  mieście Zbinie miał być tej no­
cy stracony bandyta Antoni Szaba. 
Nic więc dziwnego, żc zaczęli o nim 
mówić.

— Mówią — zauważył chłop — 
że Szaba nie jest tak izup-eBiiie wa­
nien. Podobno ma on dużo serca.

— Jest winien — .odpowiedziała 
kobieta. — Sam przecież przyznał, 
że zgładził ośmnaścioro ludzi.

— Tak, przyznał! — odparł rnęż- 
czyzna. — Ale nie powuedział tego, 
co najważniejszej a co wszyscy wie­
dzą. Że tylko dlatego rabował i m or­
dował, aby dawmć swojej przyjaciółce 
cenne prezenty. Kochał ją  bardzo. ,alc 
ona baw iła isię z innymi.

— To nieprawda — oburzyła się 
kobieta — Ona go również kochała.

— Tak, jego i innych. Aby ją przy­
wiązać do siebie został bandytą. Ja- 
snem jest, że ona ,go zmarnowała.

Młoda kobieta zaczęła nagle p ła ­
kać, chwyciła ręce chłopa i szeptała, 
szlochając:

— Jesteście dobrym człowiekiem, 
Macie w-spółczucie dla Antoniego. Ja 
nie imialani dlań litości. Sama nie 
u'iedziałam, oo robię. Przynosił mi 
prezenty, a ja się śmiałam. Więc 
przynosił jeszcze więcej. Jaoę do Zbi- 
nia, aby się  z nim pożegnać... Jeatie- 
go tylko pragnę, aby go  przeci śmier­
cią, zbytnio nie męczyli. Mówią, że 
kaci męczą czasahń z rozmysłem i 
nie wieszają jodrazu.

k klop spuścił wrzrok ku ziemi i 
odpowiedział <-zeptem:

— .! tk ,  to się “fżdarza. Ale jego 
męczyć nie będą. Jaaę mianowicie 
również do Zbinia w tej sprawie.
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Kodeks karny w państwie 
Mussoliniego.

(? )  O (poczumu sprawiedliwoś-i dy­
ktatora włoskiego świadczą niektóre 
paragrafy nowego kodeksu karnego, 
obowiązującego w państwie faszy- 
stowskiem.

W  kodeksie uderza przedewszyst- 
kiem wyjątkowa surowość kar, co 
zresztą spotyka (się we wszystkich 
kodeksach, tworzonych w okresie dy­
ktatury (porównaj kodeks karny so­
wiecki). Ustawodawca faszystowski 
wprowadził ponow nie karr śmierci 
do Włoch, które były p ierw szym  ,z 
krajów, uchylających tę karę. U sta­
wodawca stosuje karę śmierci aż w 
28-iu wypadkach.

Podniesione są najniższe wym iary  
kar pozbawienia wolności, mianowi­
cie dla więzienia (do 1 miesiąca, a 
dla aresztu do 10 dni.

Pozatem kodeks ,'zna Karę do żyw o t­
nich \robó't przy maso W f i k  i, co n a j ­
ciekawsze
konfiskaty ■ogólną 'majątku i docho- 

tóów  'skazanego,
którą to karę współczesne ustaw o­
dawstwo zarzuciło, jako niesprawied­
liwą, gdyż dotyka ona przetóewszyst- 
kiem rodziny skazanego, narażając ją 
na cierpienia za cudze winy.

Ustawa przewiduje dalej surowe 
kary za strejki.

Zatargi między pracodawcami a p ra­
cownikami ulegają obligatoryjnemu! 
załatwieniu przez państw owe Urzędy 
pracy Niewykonanie orzeczeń tychże 
urzędów przez pracodawców łub p ra ­
cowników, pociąga za sobą karę Wię­
zienia do 1 roku łącznie z grzywną 
do 15.000 lirów.

O braku wszelkiego sensu logiki 
i sprawiedliwość] mówią dalsze para ­
grafy o karach za 

4 niew ierność m ałżeńską  
Otoz cudzołóstwo jest karane do 3 
lat więzienia.

Karani są jednak 1 tylko  żona i 
w spółw inny mężczyzna. Mąż jest ka­
rany tylko za konkubinat, jednak tyl­
ko wtedy, (gdy utrzymuje konkubinę 
pod wspólnym dachem z żoną, lub 
gdzieindziej, ale w sposób notorycz­
ny _

Kobieta w państwie I faszystow- 
skiem jest więc w (swych (praWach 
zupełnie pokrzywdzona. 1

Ale nie koniec na tern Mussolini 
chce, aby naróu włoski się rozmnażał.
1 dlatego kodeks przew-iduje surówką 
karalność propagowania stosowania 
środkow, zapobiegających (płodzeniu 
i dostarczania te kichże środków. — 
Kara wynosi do 1 roku więzienia.

Charakterystyczne są Uwagi Mus­
soliniego o kobiecie, wypowiedziane 
wobec korespondenta „Evemng Stan- 
dart“ . >

Głownem zadaniem i przeznacze­
niem kobiety — mówi Mussolini — 
jest środowisko rodzinne. Ludzie nie 
zuają sobie sprawy, ile kobiet po­
szukuje bezskutecznie tak rzadkiego 
dziś szczęścia domowego. Mężczyź­
ni są dziś zniechęceni do małżeń­
stwa i do  'ustalenia się w rodzinie. 
Prawodawstwo w łoskm ustanowiło 
osobny podatek dla starych kawale- 
,tpNv. Ale to nic załatwia sprawy iza- 
sadniczo., Aby rzeczy powróciły do 
dawnej normy, i aby kobiety, p o ­
szukujące owego szfczęścia w [rodzi­
nie, mogły jc znaleźć, na to potrze­
ba dziś, aby państwo, obmyślające 
kary za st.arokaw-alerstwo, ustanowi­
ło również nagrody dla licznych ro ­
dzin. Inaczej, kończy Mussolini, (gro­
zi, F.uropie przedewrsźystkiem, a ra­
sie romańskiej najbardziej, wyludnie­
nie, którego początek widzimy już 
w dzisiejszej Francji. -

I dlatego Mussolini nakłada takie 
kary za niechęć przysparzania W ło ­
chom nowych obywateli i dlatego 
karze kobietę, która rujnuje ognisko 
rodzinne a mężczyznę tylko wiedy, 
g dy  czyni to  zbyt jaskrawię 

Oto obłifda i "aryzeuszostwo!

iEnowu śmierć śmfałego 
lotnika.

Pilot Wilmer Stultz, który W czerwcu 
1928 ,r. przeisięwziąąi wraz z Amelią 
Carbad śmiały zwycięzki lot z Nowo- 
fuńlandji do Anglji poniósł obecnie 
śmierć wskutek upadku1 aparatu lotni­
czego. Dwaj jego towarzysze pod rózg 

również zginęli.

:--3

Wyfirycie „klubu samobójców11# Warszawie
Żyjemy w okresie, w którym 

wszystkie rojenia rozmaitych pisarzy 
senza*yjnycłi znajdują sw-ój oddźwięk 
w- życiu. Kilka lat temu można było 
o „klubach samobójców'" czytać tylko 
w literaturze brukowa- senzacyjnej, 
cizmiaj można czytać o przeprow adzo­
nych aresztowaniach, wśród członków- 
klubu.

Sprawa w yglądała nas tępu jąco :
Do pokoju sw-ojej córki, uczenicy

7 ki. gimnaz., która rz pow odu złej 
noty, już drugi rok tę klasę p o w ta­
rzała, w-szedł jej ojciec komiwojażer 
X. Z przerażeniem spostrzegł, że cór­
ka w- ręku trzyma jakąś butelkę z ko­
lorowym płynem. G d y , córka ujrzała 
w-chodząeego ojca, wypuściła butelkę 
z rąk, przypadła ojcu (do kolan i że 
łzami w- oczach wy znała, że miała, za­
miar popełn ić sam obójstw o, z pow o- 
elii/ otrzym anej z łe , noty. Zachęcić zaś 
dfo tego mieli ją jczłonkow ie ktubn  
samobójczego, do którego od (pewne­
go czasu należy Wciągnął ją [zaś 
tam, jej z n a jm y ,  któremu zw-ierzyła 
się kilka tygodni temu, ,że otrzymała 
złe świadectwio i z Itegio pow-odu oba­
wia się rodziców. Ten poradził, by 
została członkiem klubu1 samobójców-. 
G dy ona zgodziła się Pa to, p rzedsta­
wił ją grupce młodzieńców. N atural­
nie, że do klubu została przyjęta i 
od tąd  musiała regularnie uczęszczać

na w-szelkie zebrania „dyskusyjne", 
na których „czytano" i „wyjaśniano 
literaturę filozoficzną, przedstawiają­
cą nicość tego życia. Gdy któraś 
członkini zawiadomiła, że dojrzała już 
do samobójstw-a, w-ow-czas 'w przed 
dzień zamierzonego cznu musiała się 
oddać jednem u lub  więcej m ężczyz­
nom  członkom tego klubu. Proces ten 
odbywał się bez środków zarajdlczych, 
tak, by „kandydatka" w ostatniej 
chwili nie mogła się przerazić [swo­
jego czynu. /  ona Jo samo przesźja. 
Zrozpaczony ojciec udał się Inatych- 
miast do policji obytczajow-ej, która 
przeprowadziła natychmiastowe are- 
sztow-ania. Śledztwo wykazało, że 
klub ten był pretekstem, nod którym 
zło ia  mcodzież tfprawiaUi sw oje 'harce 
seUsiudnc.

Marsz Piłsudski u prezydenta 
państwu.

WARSZAWA, 4. 7. (AW.). Wczo­
raj w godzinach południowych przy­
był do W arszawy że Spały Prężycłent 
Rzpltej. O igodz 18-tej Marsz. P ił ­
sudski udał się na Zaimek i odbył z 
p. Prezydentem 1 godzinną konfe­
rencję. i !

—o—
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Artystjczne, muzykalno - wokalne choreogra­
ficzne produlccjc W LOUVRZE wypadły
nadspodziewanie dobrze! B yw alcy  przyjdźcie oklaskiwać.

Rewelacyjne zegnania o uzbrojeniu
ambasady sow. w Berlinie.

BERLIN 1 lipca. (AW.). Oskarżo­
ny w procesie fałszerzy dokumentów 
Pawłonowski, zapowiedział złożenie 
seiizacyjiiych izeznań o uzbrojeniu u-

rzędników ambasady sowieckiej w 
Berlinie i funkcjonowaniu w amba­
sadzie sądu (politycznego czegoś w ro­
dzaju czerezwyczajki.

Mn\ papieski ppzec>w mndhm kobiecym.
RZYM 4. lipca. (AW.). Ukajał 

się tu ostatnio dekret (papieski skie­
row any przeciwko nieprzyzwoitym 
modom kobiecym. Kardynał-wikarjusz 
jeneralny Rzymu ogłosił  w myśl, 'ży­
czenia papieża instrukcję dla użyt­
ku rzymskich klasztornych zakładów' 
wychowawczych opartą m  (wytycz­
nych ■ ustalonych wedle wskazań p a ­
pieża przez kongregacje zakonów'. — 
Specjalnie w tym celu wyznaczeni 
wizytatorowie dokonywrac będą we

wszystkich rzymskich szkołach i in­
nych zakładiacli utrzymywanych przez 
zakonnice niespodziewanych wizytacji 
w pelu sprawdzenia fczy przepisy po ­
wyższe są ściśle wykonywane.

W  myśl instrukcji uważana (będzie 
za nieprzystojną odzież, posiadająca 
dekolt sięgający niżej n iż '42 cm. od 
szyi, nic okrywająca ramion i nie 
sięgająca niżej kolan. Również zaka­
zane jest noszenie przeźroczystych i 
koloru ciała pończoch

Łot transatlantycki lotnik, w pslskich
rozpoczęty?

RZYM 4. lipca. (PAT.)'. W ed łu g  ' 
doniesień z Medjolanu, lotnicy p o l ­
scy Klisz i Kowalczuk mają uziś 
wyruszyć do Baldonell w Irlaridji, 
skąd 8. a najdąlej 10. b. m. zamie­

rzają rozpocząć lot do Ameryki. — 
Prasa zamieszcza na ten tem.at obszer­
ne entuzjastyczne komentarze. W szys­
cy życzą lotnikom polski u powadze­
nia.

Katastrofalny pożar w Ameryce.
Spłonęło 100 domów. — 40 ofiar w ludziach. 

Straty wynoszą 500 milj. dolarów ?
NOW Y JORK 4. lipca (AW.). — 

Z San Francisko donoszą o katastro­
falnym pożarze, jaki nawiedził Mili 
Valley, siedzibę amerykańskich iril- 
jarderów. Pożar skutkiem długotrwa­
łej posuchy' ( rozszerzał się bardzo 
szybki i ogarnął prawie wszystkie 
pałace bogaczy, finansistów' i gwiazd 
filmowych.

W  pracach ratowniczych bierze u

uział .około 50 straży' oguiowrycli, 
wojsko i zakogi stojące w San Tran- 
cisko .amerykańskich okrętów' wojen­
nych. Dotychczas spłonęło z górą 
100 pałaców i will, Ogień jednak 
rozszerza się coraz 'hardziej, tak że 
niema nadziei opanowania klęski. 40 
osób miałio paść ofiarą pożaru. — 
Straty dochodzą su m '1 500 milj. doi. 
(t. j. ukoiło 5 miljardów zł.).

Trocki chce się jeszcze czegoś 
naiiczyć.

LONDYN 4. lipca. (AW Mimo 
otrzymania już odmownej odpowiedzi 
-od czynników miarodajnych Anglji, 
Trocki w dalszym (ciągu stara jsię 
o uzyskanie p raw a pobytu na tery-

torjum W. Brytanji. W  liście, wy­
stosowanym do rządu angielskiego — 
Trocki prosi o poz.w'olenie na po­
byt w Anglji, motywując to  chęcią 
bezpośredniego obserwowania prac 
nowego rządu socjalistycznego, przy- 
czem stwierdza, iż jest przekonany', 
że pobyt jego w Anglji nauczy go 
bardzo duże

Z kraju i ze świata.
Kronika telegraficzna.

B E R L IN . W  kom isji Sejm u pruskiego 
przyjęły zoslał w iększością głosów  k o n k o r­
dat ze Stolicą Apostolską. M inisicr oświaty 
ośw iadczył w dyskusji, że rokow ania z 'ko­
ściołem  ew angelickim  zosiuiifj natychm iast 
rozpoczęte.

B E R L IN . M agistrat berliński przy siąpił 
do realizacji palnu rozbudow y kolei p o d ­
ziem nej, l ló r e j  długość wynosić ma 9£ 
kim ., a koszta budow y obliczu sic na Ha 
milj.

MOSKWA. W ładze sow. po.danowiły 
w ydelegować pddzia ly  w ojskow e 'do pomocy 
przy żniw ach. i

L0D 2. W połowie ii p.on przyjeżdżaj.j 
tu przedstaw iciele sow ieckiej m isji hand lo ­
wej dla zakupu w iększej ilości ebustek. 
Sowiety dom agają się 18-m iesięcznego k re ­
dytu.

IIELSIN CiFO RS. W Z Moce F ińsk iej za­
uw ażono m anew ry sow ieckiej lloly w ojen­
nej w składzie l i  w ielkich okręlów  bojo­
wych i k ilk a  łodzi podw odnych.

KOW NO. Sąd okręg, w Kownie o d ro ­
czył rozpatrzenie skargi socjal-dem akiulów  
w spraw ie lwzwiązania tej partji.

W ARSZAWA. Dziś odbyło się lu o tw ar­
cie nowego am bulatorium  Kasy (.Innych 
N owe n inbulatorjum  przeznaczone jest dla 
dzielnicy W olskiej i będzie mogło przyjąć 
8 .00(1 osób dziennie.

TA LI.IN . W ybrany w m aju parlam ent 
estoński zebrał się w-ezoraaj na pierw sze 
inauguracyjne posiedzenie. M arszałkiem  
w ybrany członek parlji roln. L inbun.

AMSTERDAM. P rem je r ho lenderski de 
G ueer p rzedłożył królow i dym isję całego 
gabinetu, aby jej dać m ożność swobodnego 
m ianow aniu rządu parlam entarnego  po o- 
stalnich w yborach.

N. YORK. W czoraj odjuchału sląd do 
Połsk . na okręcie ,Jes ion ią11 wycieczk i itiło 
dzieży, złożona z 70 osób, zórganrzo,vana 
jta ran iem  cen trali szkół ludow ych w N 
Yorku.

BARANOWICZ^. N adeszła tu wiaflo- 
inyśćj -że leśniczy Jaroszew icz, klóry  pized 
k ilku  ty jęd iiia in i zdefraudow ał tu kfUłten 
set tysięcy zł. został obeenie aresztow any 
w R raz .lji.

W  JED EN . AA najw ięk..zem więzieniu 
ati.slrjaekiem w Steinie nad D unajem  od­
kryło spisek w ięźniów, którzy  przygolow y- 
wali bunt na dzień 3. b mi Przyw ódców  
spisku odosobniono.

Hetody p. Sławka znalazły 
zastosowania w Argpntynie

WIEDEŃ, 4. licea, (Pał.). Według 
doniesień dzienników z Buenos Aires, 
podczas ostatniego posiedzenia Sena­
tu argentyńskiego wtargnęło 2.000 
zwolenników! prezydenta trtgcyena, wy- 
pędzająp senatorów opózycyjiijjidi. Po­
licja była wot-ec nich bezsilną. Opu* 
zycja oświadczyła że nie zjawi się na 
posiedzeniu, dopóki nie otrzyma gw a­
rancji sp-okojnego przebiegu obrad1.

—o—
720 000 BEZkOŁjOTNYCH 

W NIEMCZECH
BERLIN, 4. lippa. (AW). Liczba bez­

robotnych w Niemczech stale wzrasta. 
Według ostatnich danych statjshiCz- 
nyćh w  dn. 1. bm. było zarejestro­
wanych 720 000 bezrobotnych. W  tum 
samym czasie w r. 4927 zanotowano 
240.000, W r. 1928 610.000 

—o—
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Rząt wobec posmlaruw pracowników państw.
(?) W  dn. 26. pzcrwca b. r. odbyło 

się Zebianie Centralne) Komisji Poro­
zumiewawczej Zw. Zaw. Prac. Pań­
stwowych, które zastanawiało się nad 
wynikapii audjencji u ip Premjera, od­
bytej tegoż dnia w południe.

Delegacja przedstawiła p. Premjero- 
wi postulaty w  zakresie regulacji upo.- 
sażeń i nowelizacji ewent. uzupełnie­
nia ustawodawstwa pracowniczego.

W  zakresie Uposażeń delegacja wska 
zala na konieczność wypłacenia przez 
Rząd1 wyrównawczego dodatku ml sz- 
kamowego za r. 1928 oraz uregulowa­
nia ipłar stosownie do wzrostu uro- 
żyzny za ostatni rok.

W  sprawie podniesienia płac-p. Pre- 
mjer oświadczył kategorycznie, ze

Jest to w obecnej diwili niemoż­
liwa.

Natomiast żądanie wypłaty zaległego 
dudlatku jmieszkcjiiowego uznał za 
prawnie uzasadnione; co ao możli­
wości zrealizowania tego postulatu p. 
Premjer obiecał dać odpowiedź po bliż- 
szem zapoznaniu się z  temi sprawami.

W  zakresie ,rewizji ustawodawstwa 
pracowniczego deltgacja wskazała na 
konieczność jak najszybszej noweliza­
cji istniejących ustaw uposażeniowej, 
emerytalnych i pragmatycznych oraz 
przeprowadzenia biakująjcych dotąd pra 
gmatyk dla koleją, zgi i pocztowców i 
ujednostajnienia praw emerytalnych ko­
lejarzy.

P. Premjer oświadczył, ze wezrnie 
pod rozwagę postulaty związków1 w

tym zakresie i prosił o przedłożenie 
ich zą  pośrednictwem szefa gabinetu 
co do pragmatyki dla kolejarzy, oświad­
czył, że projekt jej jest już wykoń­
czony.

W związku z iprzebiegiepn audjencji, 
plenarne zebranie C. K. P. z dn. 26. 
ub. m. uchwaliło

1) przedłożyć Prezydjnin Rady Mi­
nistrów1 wszelkie materjały faktyczne 
i postulaty związków we wszystkich 
poruszonych sprawach. V

bltewszezente nazw miast 
UteurskLsh.

KOW NO 4 lipca. (AWj). Cały 
szereg miejscowości w pobliżu g ra­
nicy polskiej ma otrzymać nowe naz­
wy bardziej litewskie i nieprzypo- 
minające brzmieniem nazwy polskiej.

Dokonano już spisu niektórych o- 
siedli i wsi, których nazwy mają 
uleuz zmianie. Związane to jest ze 
zbliżającą się rocznicą 500-1 ecia 
śmierci księcia W itolda i na jego 
cześć szereg miejscowości ma otrzy­
mać nowe nazwy /w iązane ze 'wspom­
nieniem o Witoldzie. 1

JaK t.) monarcnEsta francuski
robi wojnę polsko-niemiecką.

PARYŻ 4. lipca. (AW.). Znany p u ­
blicysta francuski, .monarchista Dau­
det, opublikował w „Action Francai- 
se“ senzacyjną rozmowę z jednym 
z niemieckich pacyfistów. Pacyfista 
ten zainterpelował Streseinanna dla­
czego Nieme}' wzdłuż granicy pol­
skiej tuulują ofenzywne utwierdzenia, 
które mogą być uważane za podsta­
wę zamiarów inwazyjno-ancKsyj ryci. 
Streseinann uśmiechał się początkowo 
i twierdził, £e nic nie wie o takich 
fortyfikacjach lofenzywnych. Polecił 
jednak pacyfiście, [aby stara! się u- 
zyskać pełnomocnictwa od ministra 
wojny gen. Groenera jaeleui obejrze­
nia na miejscu tych utwierdzeń. Gróe* 
ner jeanak kategorycznie odmówił.—

Śmierć dla zdubytia ubrania.
Przed sądem w Warszawie odpo­

wiadali 18-letni Wład. Jeljnek i niłod- 
“32y, od piego Jap Grzesiak, którzy w ęe- 
iach rabunkowych zamordowali swego 
rówieśnika ,

Zerowali oni na giełdzje pracy dla 
nieletnich. Upatrzonych chłopców wcią 
gali w sidła obietnicą wskazania po­
sady. , (

Znalazłszy się na odluaziu zbroa- 
ntarze rozj>oczynaii niby dla żartów 
walkę iranpuslką. Jeden zastosoW'ywał 
ofierze rzekomo dla przykładu chwyt 
zwany „nelsonem", paraliżujący swo­
bodę ruchów, a drugi wówczas dusił.

Tak zamordowano na polach Okęcia 
17-letniego . udeusza Strękowśkiego. 
Uduszono go dla zooDycia 50 zł. za 
jeyo ubranie. j > (-

W  ‘podobny sposób omal nie zginął 
również 17-letm Ignacy Sztechel W yr 
prowadzono go na pola Skaryszewa i 
tajm usiłowano również zastosow-ać 
„nelsona". ,

Traf zrządził, że Sztechel był biegły 
w  Walce francuskiej, gdyż ćwiczył się

w tym kierunku. Zmógł1 Więc obu na­
pastników i uciekł, odniósłszy tylko 
nieszkodliwe zadrapania

Zbrodnicza działalność Jelinka i 
Grzesiaka pociągnęłaby zapewne dal­
sze ofiary, gdyby nie lówieśnik ich 
Marjan Malicki, którego przyjęli na 
nocleg do krypy nau Wisłą, gdzie mieli 
kryjówkę. Malicki namawiany do współ 
udziału w 1 mordowaniu chłopców i do- 
pusziczonyi do projektu zaimoraowan.a 
ciotk Grzesiaka, dobrowolnie zgłosił 
się do komisarjatu i wydal kamratów 
w  ręce policji.

Jelinek był bezdomnym sierotą i wio 
częgą, Grzesiak zaś z lenistwa nie 
chciał pracować i Wykoleił się z kre­
tesem. On to wywabiał swe ofiary za 
miaslo i podał projekt zamordowania 
swej piotki.

Po przeprowadzonej rozprawie obaj 
młodociani zbrodniarze zostali skazani 
po 8 lat więzienia.

Ozjtajcie
„Dziennik l.hdowi*4!

Zdaniem tego pacyfisty nic ulega w ą­
tpliwości, że Niemcy przygotowują 
cały pierścień twierdz i obozów w a­
rownych wzdłuż Pomorza i granicy 
polskiej. Niemiecki sztab generalny 
jest dziś dwukrotnie większy niż ,w 
r. 1914 Niemcy po opróżnieniu Nad 
renji równocześnie wydadzą s jgnał  
do połączenia się z Austrją i do 
napadu zbrojnego na Pomorze.

Święto niepodległości
Stanuiin ZjEdPUCzonych. .

WARSZAWA 4. l i p c .  (Radjotele- 
gram własny). ’W dniu dzisiejszym 
tako 153 rocznicę niepodległości Sta­
nów Zjednoczonych (pierwszej uro­
czystości państwowej / a  prezydentu­
ry  Herberta Hooyera) odbyła ,się u- 
roczysta Akademja w sali Rady miej­
skiej o giodz. 5-tej (popoL

Akademja odbyta (się w obecności 
ii. I 'rezydenta Mościckiego z Udzia­
łem  przedstawicieli rządu, wojska, 
samorządów itd, oraz licznie zebra­
nej publiczności.

Po licznych przemówieniach i od­
czytaniu telegramów gratulacyjnych i 
odegraniu hymnów narodowych p o l­
skiego i amerykańskiego Akademję 
zamknięto.

CIEKAWE ODKRYCIF.
MOSKWA, 4. lipęa. (AW;. Donoszą 

z Asserbejdżanu, ze archeolog so­
wiecki Pachomow dokonał niezwykle 
ciekawego odkrycia Badał on miano­
wicie t. zw'. staro-kaukaską ścianę 
ciągnącą się na przestrzeni 50 kim. od 
Derbentu, i znalazł tam napisy w ka­
mieniu wskazujące, że budowla była 
wzniesiona w  V lub VI wieku ępoki 
Sassanidów. Liczne (podobne napisy 
znaleziono na grobowcach w  okolicy 
Derbentu. W tekście powtąrza się sło­
wo „Asserbejdżan". Wskazuje to, iż 
cywilizacja Sassanidów docierała dó 
okręgow na północ od Cementu
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Krzywdzenie rzemiosła
lwowskiego.

(— ) Rzejmiosło w naszej połaci kraju 
a zwłaszcza we Lwowie |p|rzężywa 
obecnie ciężki kryzlyis gospodarczy. 
Rząd1, który Igle mówił o konieczności 
poparcia rzemiosła, nic nie robi, by 
przyjść mu z pomocą, i Włąitwić istnie­
nie. Przeciwnie: stałe pomijanie rze­
mieślników lwowskich na korzyść war 
szawskich przy różnych dostawach dla 
msiytugyj tak rządowych, jak i prywa­
tnych, powtarza się niemal na ikaż'%m 
kroku. Dzieje się to z wielką, krzyw­
dą dla rzemiosła i zatrudnionego w  
mem robotnikow

Warszawskie wpływy zwyciężają na 
tutejszym terenie, jeśli chodzi o dosta­
wy dia instytucyj państwowych. Mo­
że być niejednokrotnie oferta lwowskie­
g o  rzemieślnika niższą nawet og war­
szawskiego dostawcy, to mimoto W ar­
szawa z pewnością otrzyma robotę 
przed Lwowem Widocznie, że argu­
menty warszawskich dostawców prze­
mawiają lepiej do przekonania odno­
śnym referentom, (aniżeli sumienne wy­
konanie. roboty rzemieślnika lwówskie-
S°- . I

Przytoczymy tylko kilka faktoW, któ­
re ilustrują stałe zwyciężanie Lwowa 
przez Warszawę'

W  ubiegłym roku wybudowano w 
Mikułiczynie akademicki „Dom Zdro­
wia1 Urządzenie tego dojny ,odd'ano 
urjnom wąrsz<jwśkirn, nie rozpisując ża ­
dnego przetargu, który przynajmniej 
darby- pozór, że się myśli o Lwlowie.

r a k t  ten jest rem boleśniejszy, ze 
stało się to dzięki prof Halbąnowi, 
który nie chce nigdy1 i nigdzie dopu­
ście tutejszego rzemieślnika dó żadnej 
dostaWy. !

6~te Okręgowe Szefostwo lntenaąn- 
turyi we Lwowie rozpisało do kilku

BERLIN, 4. 7. Odpowiadając na 
ataki prawicowe przeciw rządowi w 
związku1 z odrzuceniem przez Reichs- 
tag  ustawy o ochronie republiki, p ru­
ski min. spraw wewnętrznych Grze- 
siński w mowie, ‘wygłoszonej onegdaj 
na nieetingu republikańskim we 
Frankfurcie nad Menem podniósł, ze 
rzesze robotnicze w Niemczech, zor­
ganizowane w socjalistycznych związ­
kach politycznych i zawodowych, bez­
warunkowo nie dopuszczą do zmiany 
obecnego ustroju i że wszelkie za­
kusy dyktatorskie roztuć się muszą 
o zwarty mitr republikańskiego Reichs 
Ggu. Ustrój republikański, bparty  na 
konstytucji wejmarskiej jest dziś 
silnie ugruntowany. Powołując się 
na plany dyktatorskie prawicy, mini-

Wytwórni lwowskich pismo z zapyta­
niem, Czy firma może dostarczyć znacz­
niejszej ilości łóżek koszarowych. U- 
cieszony wytwórca wygotował koszto­
rys, posłał pismo do inlenoantuiyi, a 
zamówienia na łóżka otrzymała W ar­
szawa.

I tak wszędzie na każdym kroku, j

Przeć sądem apelacyjnym w W ar­
szawie s'anąl przystojny mężczyzna Bro 
nislaw Kasprzak, któremu urząd pro­
kuratorski zarzucał zawodowe uwo- 
dzicielstwo w celu stręczenia db nie­
rządu.

W  ręce jego wpadła miętlzy innemi 
śljczna, dziewczyna Stanisława Magnu­
szewem, która'przyjechała do W arsza­
wy w  poszukiwaniu prący1.

Miała lat siedemnaście, Wielkie nie­
biesk ie oczy i zaufanje do ludzi. Do­
stała pracę na ul. Pańskiej.

Kiedyś zbłądziła na ul. Marszałkow­
skiej, zwróciła się więc do jakiegoś 
eleganckiego pana o informacje. Ten 
oświadczył, że idżie właśnie na Pań­
ską, więc ją zaprowadzi.

Następnego dnią jegomość ten był już 
konkurentem dó ręki Stasi. Mówił, że 
ją kocha, że nie pozwbli, by się mar­
nowała, i jak tylko załatwi pewne for­
malności zaraz wyprawi wesele.

Narazie umiespił ją u swej rzekomej 
szwagletki, gazie sajn również zamie­
szkał. Stapia oyła w ,s'odme.n biebje

Gdy jednali dziewczyna znalazła się 
już w  mocy eleganckiego narzeczonego, 
ten zrzugił maskę i ukazał właściwe

ster z naciskiem pświaoczył, że w 
razie, gdyby doszło do zagrożenia 
praw politycznych lu4u i guyby nie 
było innego wyjścia, to przejściowe

m usiałoby dojść d-o"d<yktatitry,
w spólnej zw iązków  m u rk o w y c h .
Jednocześnie naczelny organ socja­

listyczny „V orw arts“  zapowiada, że 
socjaliści nie zawahają się przed de­
cyzją, o ile znaleźćby się mieli w 
położeniu przymusowern i mając do 
wyboru m,ędzy młotem i kowadłem, 
zaecydują się raczej na wybór młota, 
celem obrony demokracji. ,.Nigdy nie 
pozwlolimy, aby o losie Niemiec1 i 
niemieckiej klasy robotniczej miały 
decydować walki uliczne międlzy fa ­
szystami i komunistami".

czy weźmiemy, dostawy kolejowe, czy 
n p. sprawę dostawy urządzenia kil­
kuset pokoi w ll-gim Domu Techni­
ków, które otrzymała Warszawa.

Takie stosunki nie panowały nawet 
w czasach zaborczych, Austrja, mając 
dostawy.dla garnizonu lwowskiego, mi­
mo, że oferty lwowskie były niejed­
nokrotnie wyższe od wieaeriókkh, od­
dawały jednak uostawy rzemieślnikom 
miejscowym, wychodząc *ze słusznego 
założenia, że rzemieślnik galjcyjśk 
również piajci podatki i chce (żyć.

swe oblicze brutala, i nikczemnika.
Bijciefm, i groźbą śmierci wyk jerowa i 

dziewczynę w  ciągu paru tygodni na 
ulicznicę, iczeipjąc żyskj z  jej hańby.

Rozpoczęły się straszne dni upodle­
nia i rozpaczy.

Stasia trafiła wieszcie do szpitala, 
który był dis niej odpoczynkiem mimo 
okropnego otoczenia Upadłych dżiew- 

cząt. ,
Żaliła się tam do towąrzyszeK na 

swół los, a płakała tak serdecznie, że 
nawet wśród1 gorszych od siebie znala­
zła współczucie. Nauczono ją ,jak ma 
robić. _ ■

Najpierw więc próbowjano odsunąć 
od niej zbrodniczego opiekuna.

W  tym leelu Stas:a (napisała do niego, 
że w sprzeczce oblano jej twarz kw a­
sem, jest więic, oszpecona na pałę życie.

Gdy su te ner przyszedł sprawdzić ten 
fakt .dziewczyna zabandażowała twarz 
aż po oczy.

Nie jego brać jednak na takie ka­
wały. Stasia wyszła ze szpitala ponow­
nie prosto w szpony pająka.

Zaczęło się dawne piekło.
I znów któraś z „koleżanek" nau- 

ezyia ją, fak ma postąpić. Stasia po­
szła do komisariatu i złożyła zwilżo­
ne serciecznemi łzami zameldowanie.

— Panowie ratujcie mnie, bo inaczej 
śmierć sobie zacam.

Nikczemnika nazwiskjem Bronisław 
Kasprzak aresztowano. Zaraz potem 
Stasię od'wiedizilj jego kol^ózg i ukazali 
jej widmo śmierci.

—  Jak nie cofniesz oskarżenia, zgi­
niesz od kuli, amo noża, i ani nie zip*- 
niesz. Nie schowasz sie njgdzie, wszę­
dzie mamy swoich, wszęazie cię znaj­
dziemy —  mówili.

Co miała robić. Poszła i odWołała u 
sędziego śledczego wszystko. Ale do­
starczony przez świadków materiał był 
aostae.cz tnie obciążający

Przewód sądowy 'ustalił niezbicie w i­
nę zbrodniarza. Zresztą Magnuszewska 
która otrząsnęła się trochę ze strachu, 
potwierdziła swe pierwotne obciążające 
zeznania.

Kasipiżakowi wymierzono w  dwiu in­
stancjach najwyższy wymiar kary, ska­
zując go na 6 lat ciężkiego więzienia.

Dyktatura Związków zawód.
jako ochrona republiki niem.

.'-fĉiiiJwmuajâTrm rnm, i gg rur m

17-letnla dziewczyna w szponaci! su fe m .
Dosięgła go jednak kara ti-letniego więzienia.
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Katastrofa lotiuitza na leziorza bodeiisKiein

Ub niedzieli zdarrzyla się straszna katastrofa na jezio rze Boaenskiem. Oto 
nowy hydrolplan 'kierowany przez pilota Zinsimaiera (u dołu na lewo) wsku­
tek jakiegoś defektu wpadł do jeziora. Pilot utonął a wraz z nim jczterech 
pasażerów. Piąty pasażer zmarł później wsKutek odniesionycn ran. U gó ­
ry nieszczęśliwy aparat lotniczy na kilka p in u t  przed odlotem w1, ostatnią 
swą podróż. Poniżej parowiec, kursujący po Jeziorze Bodeńskiem, który 
wraz z pogotowiem na łodziąch pospieszył nieszczęśliwym na pomoc.

  - -  j  |M p ■ II I ■■■ » T. K— I E ■—I — — I  IE II IW  __  -[----------------- -  -

Wulkan Ambryn działa i zasypuje 
zamieszkałą wyspę.

Co piszą inni?
„R O B O T N IK " komentuje zeznania 

tow. I. Daszyńskiego, złożone przed 
Trybunałem Stanu, [pisze:

dO pinja k ra ju  pow inna zdać ,sobie do­
k ładn ie  opraw ę z witej w artości zeznań 
przed k rym inałem  S tanu, poczynionych 
przez m drsżułka Sejm u U zeezypospoli- 
tej tow. Ignacego Daszyńskiego.

Ze w szystkich w ynika jeden w niosek: 
ile razy przedłożenia rządow e m inły  i- 
stolm znaczenia dla kraju , tyle razy 
Sejm załatw ia! je „p io ru n em ", p ro je ­
kty podatkow e Rządu b j ły  rzeczyw iście 
„ sab o to w an e1, ale n ie  przez „złośliw ą 
opozycję", jeno przez... Blok B ezpar­
tyjny W spólpraey  z Rządem . „T aktyka" 
obozu „sanacyjnego" wyj,4ądała tedy 
nad  \v \raz.,. elegancko: najp ierw  Rząd 
w nosił projćkt u s ta w j; p ó zn itj albo 
R ząd zam ykał isasję, albo k lu b  B. B. 
„sabotow ał" projekL; a w końcu m arsz. 
P iłsu d sk ; m iotał grom y na „niecną" l 
„leniw ą" m etodę pracy Sejmu, 'b rudno
0 jaskraw szy przykład  „złych obyczte- 
jów ".

Zeznania Ignacego D aszyńskiego, zło­
żone przed T rybunałem  Stanu, zezna- 
nitj, pozbaw ione naw et k rz ty  demagogji
1 jakichkolw iek eiektów  retorycznych, 
poslaw iłj niejako k ropkę nad  ,fi“. C ała 
rozpaczliwa! nieszoizerość,' ca ła  „n iep ra­
w ość" postępow ania wobec Sejm u i 
dem okracji parlam en tarnej w ystąpiły 'no, 
jaw  wT postaei bynajm niej m e... im po­
nującej. Jest to paskudne zastosow anie 
„sposobików " w ywiadu policyjnego do 
„rozgryw ek" w ew nętrznych z podstaw o­
wemu insty tucjam i Państw a".
Nie ulega wątpliwości, żę j\v tonie 

sfer prorządowyeh trwają tarcia. — 
Przejawiają się one ,od czasu do cza­
su, mimo, że się je istara zdusić wszel 
kiemi silami.

„SŁOW O PO LSK IE" organ faszy­
stowskiego odłamu sanaęji użera na 
inny odłam sanatorów, bardziej kry­
tycznie ustosunkowujemy się do dzi­
siejszego reg im a‘u, pozwalając sobie 
przy tern na ton denuncjatorski w 
stosunku do organów tego odłamu,

„K .o  ̂ przegląda od czasu  do czasu 
„E pokę" (pism o chętnie uchodząae za 
w ykludinl „o iię  jahiyeh" poglądów kół 
rządow ych) lub „Gazetę Lw ow ską — 
ten istotnie szczerze ubawić się m oże 
treścią tych organów  „rządow ych" z 
niepraw dziw ego zdarzenia... Gdy n. p. 
p rasa  b. Związku L ud.-N ar. eksploa­
tuje niedaw ne zajścia lw ow skie dla sw o­
ich partyjnych celów1, to „E poka" n ie­
m niej 7,1ićzcAvie“ w ysnuta  z zajść tych 
jedyną najw ażniejszą (surow o zaraz 'na­
piętnow aną przez „D zień P o lsk i") w ska­
zówkę dla R ządu : porozum ienie i
w spółpracę R ządu i Obozu Rewolucji 
Majowej z... radykalną  i postępow ą le­
wicą sejm okridyczną... w im ię (oczy­
wiście!) •'brony p raw  człow ieka, wol­
ności ru y ś f  (i lo — co z naciskiem  pod­
k reślić  należy — akuratn ie  w m om encie 
rozw iązania przez R ząd  Ligi w olnom yśli- 
cielskie.j!)...

„G A Z F7A  LW OW SKA" pisze w 
sp ray ie  licznych samobójstw wśród 
uczniów, z ipowodu nieudanych egza­
minów i matur.. Czytamy tam -

ypadki takie zdarzały s-ię i da­
w niej, należały  jednaka napraw dę do 
rzadkości. O becnie - chociaż o reguta-j 
m ów ić nie m ożna — trafiają się jednak

N O W I' JORK, 4. 7. (AW.i). Wielki
wulkan na wyspie Ambryn (Archipe­
lagu Nowych Hydrydów ), który spo­
wodował w r. 1914 zapadnięcie >się 
połowy wyspy w morze od wczoraj 
wszedł w okres nowej swej działal­
ności. Olbrzymie słupy płonącej lawy

coraz  częściej , n iepokoją m yślącą po­
w ażnie .Gzę^ć społeczeństwa.

.takie są k h  przy czyny? O n jespra- 
wdedliwośjci i stronniczości nauczycieli i 
K om isyj egzam inapyjiiyeh chyba serjo 
m ów ić nie m ożna. Suitt styka w ykazuje, 
że procent rjaprobowanych w szkołach 
średnich  polskich jest naogót bardzo n ie­
w ielki; najączyicielStwo nasze, przyw ią­
zane serdecznie do m łodzieży i do .swe­
go z iwodu, odznacza się ltaogół sercem  
gorącem , pobłażliw ością rądteej i w yro­
zum iałością, aniżeli bezw zględnością i 
drakońską, '.sztywną lonfr&LŚiyką. Oifccnia 
się stosow nie do dticlta przepisów  — nie 
szczegółowe w iadom ości ucznia z tego 
czy owego przedm iotu, ale jego inteli-

wysokości 200 m tr wzbijają się ty 
gorę. Masy kamieni i lawy wyrzu­
cane przez wulkan zasypują wyspę. 
Ludność w panicznym strachu ucieka 
na sąsiednie-wyspy. Dwa osiedla .mi­
sjonarskie uległy zupełnemu zniszcze­
niu. i

genoję ogólną, ale napraw dę jego „doj- 
rzałoSć um ysłow ą" do studjów  wyższych 

-■fffci do żYeią praktye.znego".
Jesteśmy przeciwnego w prost zda­

nia — joto brak prawdziwych peda­
gogów, nauczycieli kochających mlo 
dzież i rozumiejącydl ją. Dzisiejsze 
nauczycielstwo szkół średnich przed­
stawia wiele do życzenia oa, tra­
f i a j ą  się często jednostki nienormal­
ne psychicznie, złośliwe, obchodzące 
się nieodpowiednio z młodzieżą. Oto 
główna przyczyna tych straszliwych 
tragedji młodych dusz.
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Zycie Podkarpacia.
<Oci

Z powodu Uszkodzenia linji tele- . korespondentów w Borysław iu i Dro- 
fonicznej u ii  otrzymaliśmy w dniu I hobyczu. 
wczorajszym wiadomości od muszych | —o—

Wiadomości z  B o r y s ła w ia
Sprostowanie.

Na podstawie |a!rt. 30. ruZp. 'Min, 
Sprawiedliwości z dnia 4. stycznia 
1Q28 r. o prawie prasow em  (Dz. U. 
R. P Nr. 1., poz. 1.), upraszam o 
umieszczenie następującego sprosto­
wania na, naczelnem miejscu działu 
„Dziennika Ludowego". „Życie Pod­
karpacia" i to w7 najbliższym nume­
rze czasopisma :

Nie jeshiprawdą, iż iza wypadek1 p o ­
dany na str. 8-ej „Dziennika Ludo­
w ego" ,  z dnia 26. :zerwca 11929 r. 
Nr 142, ,a który się wydarzył na 
kopalni „P as teu r"  w  Mrażniey, po­
nosi odpowiedzialność i Inspektorat 
pracy, jak również nie jes t  prawdą,

iż wyjradek podany jest skutkiem 
„nadzoru" inspektora prący, gdyż w 
zakładach, podległych ustawom gór­
niczym, nadzór nad bezpieczeństwem 
pracy pod względem i technicznym, 
sprawmją nie inspektorzy pracy, lecz 
władze górnicze (art. 3, ust. 2-gi 
rozp. o inspekcji (pracy z dnia 14. 
lipca 1 9 2 7  r,) przyczem nadmieniam, 
iż „naazór"  nad w7ykonywraniem ro ­
bót w izakiaaaćh przemysłowych, czy 
górniczych, nife-należy wogóle do za­
kresu działania 'władz państwowych, 
lecz wyłącznie cło kierownictwa za­
kładów pracy.

Obwodowy Inspektor Prac} :
Inz. M ieczystmw Zarzycki.

W iadom ości ze S ta n isła w o w a .
(Telef. od nasz. korespondenta).

U h m  za to. że poszli na ćwiczenia wojskowe?
(—) W  związku z jłrzygotowywa- 

ną redukcją personalu kolejowego — 
dowiadujemy się, ze kilku nieetato­
wych pracowników ' warsztatowych, 
po odbyciu 4-ro tygodniowego ćwi­
czenia wojskowego, zgłosiło się w 
uniu dzisiejszym :do pracy, jeanak (? 
niemałem zdumieniem dowiedziało, 
się, że nie mogą być przyjęci do 
służby z powodu braku [miejsca. |— 
je s t  to fakt wołający o pomstę do 
nieba, albowiem nie dość na tern, 
że dany pracownik pdćhodząc, biy 
spełnić obowiązek obywatelski, po­
zostawia rodzinę swą zupełnie bez 
>aunego zaopatrzenia, gdyż wówczas 
z zarządu kolei nie [otrzymuje żad­
nych poborów służbowych, jeszcze na 
aobitek złego, gdy ,się zgłasza z po­
wrotem jo  pracy po upływie zaled­
wie 4 tygouni (zarządzenie bowiem

M. K. przewiduje niemożliwość po­
nownego przyjęcia do s łużby?dopiero  
po upływde 3-miesięcznej nieobecno­
ści pracownika w służbie) otrzym u­
je odm ow ę przyjęcia dla braku m iej­
sca (!), ,

Jesteśmy pewni, że jest to tylko 
ehwdlowe nieporozumienie, gdyż nie­
podobna przypuścić, ażeby pracow­
nik, mając za sobą kilką lat służby 
kolejowej, zostawał wyrzucony na 
bruk jedynie z tego tylko- (powodu,

, że poszedł uczynić zadość służbie 
wojskowej.

Dyrekcja kolejowa winna w ispira- 
wę tę niezwłocznie jv%lądiiąć i na­
prawić krzywdę wyrządzoną będącym 
w mowie pracownikom, polecając 
przyjąć ich z powrotem ,na zajrnywa- 
ne poprzednio, stanowiska.

Krnnihii Stanisławowsko.
C ZŁ O N K O W IE  ZARZĄ D U  OŁ. Z Z k.

Oncgdaj pow rócili z W arszaw.' delegaci 
na W alny ćjazd K rajow y ZZJv. C złonkam i 
Z arządu Gł. z hit. okręgu organizSibyjnelgb 
w ybran i zostali kol. ko l.: Szałaśny Jan  i 
O chm an W iklor, członkiem  zaś G łównej 
K om isji .le w i' ko! Slrażnikiew icz Jan , a 
zastępcą kol V, lóbcl AntonU(-jQbodorówj ’ 

ZoRO M  \i iZ E N IE  Z. Z. K. W  zw iązku 
z odbytym  Zjazdem  K rajow ym  ZZK. odbę­
dzie sii w piątek, dn ia  5. lipca b. r. o 
godz. 18-tej, w sali ZZK., jirzy ul. G run­
w aldzkiej zgrom adzenie spraw ozdaw cze ze

Zjazdu. C złonkow ie ZZK w inni się we 
we w łasnym  interesie, 'Celem zaznajom ienia 
się z tak tyką i działalnością Z arządu Gł. 
— jaw ić się jak  najliczniej.

CZYŻBY P O D P A L E N IE ? D nia 1. bm. 
w ybnębł pożar w zabudow aniach A. B rzeź- 
niękiego, przy ulj. P rez. YYbjciediowskiego, 
k tó ry  ^niszczył jedynie kom órkę d rew nianą, 
gdyż w ęzesna akcja ratunkow a sąsiadów  
przęsżkodziła dalszem u rozszerzen iu  się o- 
gnia. P rzy b y ła  na m iejsce straż pożarna 
zastała już Ogień zlokalizow any. P rzyczyna  
pożaru  n ieznana, lecz ^zagadkow a z tego 
w zględu, iż budynek był chw ilow o nie- 
zam ieszkany.

Z R A N lO N .i SK UTKIEM  IK S P I.O Z .n  
PA TK O N U  M ikołaj M andrak ślusarz  kole­
jowy, m anipu low ał onegda.j koło niew y- 
strzelonego palronu , uderzając gw oździem  
w zapalnik, s'kidkiem pzego patron e-ks- 
jdodow ał, raniąci go boleśnie w I w ir  z, o- 
rfiz narusz..jąc m u  pow ażnie prawe oko.

KKSTYN T U Ił-a . S bifaniem  wspólnem  
oddziałów  T  U. B w Stanisław ow ie i 
T yśłnicm ey, odbędzie się w n ied z itl;, dnia 
7.’ li. ni. w T yśm ienipy w ielki leslvn.

A RESZTO W A N IA  i  K RA DZIEŻE. Pe] i 

K ohn,J lat 45, z Buozacza, doprow adzona 
przez tam t. posterunek  P. l’. za oszu­
stwo, dokonane n ą  szkodę tut firm  h an ­
dlow ych przez pobran ie  tow arów  na k re­
dy^ będąc w stanie n iew ypłacalnym . Szko­
da w yrządzona-wynosi około 5 ty.s, złotych.

Jan  C iborow ski, zc Stanisławow a, do­
n iósł o k radzieży  torebki skórzanej z za­
w artością 300 zł. popełnionej w dn iu  2. 
b. m . z nie.zamkniętego m ieszkania w piza- 
sie chw ilow ej nieobecności. Zarządzono po­
szukiw ania za spraw cą

F ranciszek  Sitarz, lat 38, ze Lwow a, 
stroiciel fortepianów , zam ieszkały  obecnie 
w O tynji doprow adzony został przez tamt. 
pósteYunek jako poszukiw any przez W y­
dział śfojjjajp za oszustw o popełn ione na 
.szkodę M arji T rapp.

Zjazd prezydentów miast sław.
POZNAŃ, 4. 7. (A W j). Zjazd [pre­

zydentów miast słowiańskich odbę­
dzie się tu w  kfniadi [15 i 16 wrze­

ś n ia .  Z Poznania uczestnicy wyciecz­
ki udadzą się (do Warszawy, gdzie 
podejmowani będą przez gminę. Tanj 
nastąpi utworzenie komisji porozu­
miewawczej g łów nie dio spraw  kul­
turalnych, oświatowych i technicz­
nych. W iZjeźclzie wezmą udział pre­
zydenci miast krajów słowiańskich. 
Jednocześnie w dni fi 5 i 4 6 września 
odbędzie się w Poznaniu walne zgro­
madzenie delegatów '-miast polskich, 
na którem omawiana ma być m. in. 
sprawa reoragnizacji finansów komu­
nalnych.

Z1 hnmiiiiistriw przed sądem.
Wczoraj p rzem aw iali , przedpołud­

niem obrońcy dr. Laclis, dr. Głusz- 
kiewicz i dr. Rabner. Popołudniu 
przemawiał [adwokat przemyski dr. 
Landau.

Dziś po [resume (przewodniczącego 
sędziowie przysięgli wydadzą w er­
dykt, na podstawie którego wyrok b ę ­
dzie ogłoszony.

fońuiyżHa płac rocotni 
hoiir haflarshlch.

Zarząd Związku Robotników ka- 
flarskich we Lwowie, poaaje do wia­
domości, że po 'dłuż.szycit pertrakta­
cjach z [pracodawcami w spraw ie cen­
nikowej, rdbotnicy otrzymali bez 
strejku 10 pro,c. ck> ogohiego cenni- 
kaj z dniem 1, lipca b. r.
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Z Ciemnogrodu amerykańskiego.
Do ^moralnej" Ameryki nie wrolno sprowadzać dzieła

z Europy!
(?) Władze celne Stanów Zjedn. za­

kwalifikowały jako „nieprzyzwoite'1 o- 
koło 800 dzieł, wydanycli w Europie 
i zanroniłyi ich importowania.

Owe dzieła są umieszczone na spe­
cjalnej

czarnej liście
Na tej liście wymienione są, m. in. 

dzieła klasyczne lub fachowo - lekar- 
skie, omawiające zagaanienja seksualne.

A  więc 'na owej „czarnej liście" fi­
gurują znane powszechnie w Europie 
dzieła jak „Dekameron", „Bopcacio", 
„Nogę Arabskie", „S p o w e iź"  J. . J. 
Rousseau i nawiet dzieło francuskiego 
pisarza RaOelais „Gargantua et Pantą- 
geul", programowo studjowane w szko­
łach francuskich, belgijskimi i szwajcar­
skich.

„Czarna lista" zawiera również spe­
cjalne dzieła z zakresu medycyny, jelit 
„Psychopatologia seksualna" (książka o 
zboczeniach płciowych) Krafia Ebinga, 
będąca podręcznikiem szkolnym w wie­
lu uniwersytetach europejskich.

(y) W ciemną noc na 12. kwiet­
nia b. r. przez drogę polną w Ncti- 
hofic 'przechodził Henryk Rciche. — 
Niespodzianie padł strzał karnbino 
wy, kula zaś .przeszła obok głow'y 
Rechego. Na oag łos  strzału przy- 
biegł stojący opodal stróż nocny Jan 
Wawrzyniec, który świecąc latarką e- 
lektryezną, stwierdził, że zamachu 
morderczego dokonał 28-letni Stani­
sław Hryńczyszyn.

Tej samej nocy wyjechał on jednak 
do Francji. Ujęto go jednak !w My­
słowicach w barakach francuskie/go 
towarzystwa emigracyjnego. W cza-

(y) Bidna moja dytyna — biadała 
wczoraj na sali (sądowej Marla Kucar, 
której syn, Michał, został zasądzony 
za zabójstwo tna 2 lata więzienia.

„Biedna dziecina" —  był to 20-letni 
drab o ronurym wzroku, na którego 
twarzy nie można było dopatrzyć się 
ani cierna zalu za zamordowanie czło­
wieka.

Motyw em zbrodni b y ł a  chciwość i 
wrodzone zbrodnicze skłonności zasą­
dzonego. ,

Dnia 20. sierpnia ub. |roku w czasie 
zwożenia snopow z dworskiego ipola

Gdy komisarza celnogo Ne ansa  za­
pytano, czy uczyniono wyjątek co do 
sprowadzania powyższych książek 
pczez uczonych i leka,rzy>-specjalistów 
odpowiedział:

Nie robimy żadnych wyjątków _ia 
nikogo.

Pozatem do wymienionych na czarnej 
liście dziel naleźą^utwory Petronj isza 
(łacińskiego pisarza z czasów upadku 
obyczajowości rzymskiej i jednego z 
głównych bohaterów powieści Sienkie- 
w>cza „Quo Yądis"), „SztukaPokocha­
nia" Owidiusza (również łacińskiego pi­
sarza), utwory o drastycznych tytułach 
jak „Słownik spraw erotycznych", 
„Dwanaście nocy miłosnych , opisy ha­
remowe itd.

Komisarz Nevin,s przyznaje, że nie­
które z zabronionych dzieł są  „ładnie 
napisane1 („prettilly written"), lecz nie­
stety, są zarazem „lubieżne i niemoral­
ne", wobec czego nie zasługują na to, 
ażeby, czytaliig ich było dozwolone a- 
merykańskiej publiczności...

sic dochodzeń, zeznał on, iż czując 
złość q o  stróża nocnego Wawrzyń- 
aa, chciał g,o „nastraszyć11 przed wy­
jazdem !«fc Francji na robotę. Przez 
pomyłkę strzelił tylko do Rećha.

Wczoraj na rozprawie Firyńczy- 
szyn potwierdził zeznania podane w 
śledztwie.

Po przeprowadzonej rozprawie zo­
stał on zasądzony na 2 miesiące v>ię- 
. ienia za nieprawne posiadanie bro­
ni — i za strzał 'wśród' niebezpiecz­
nych dla życia ludzkiego okoliczno­
ści.

Skazanego bronił dr. Szewczuk

w Uhercach Niezabitowskidi wynikł 
spór |>umiędzy O jc e m  zasądzonego, a 
Iwanem Diaczkietn. W  tyin czasie Mic- 
chai Kucar pchnął z tyłu Diaezka dwu­
krotnie nożem, raniąc go ciężko.

Jeden z tamtejszych gospodarzy M. 
Hrydik, umierając zapisał Kucarowi po­
le pod warunkiem, że się ożeni z jego 
wnuczką. Kucąr jchciał zabrać pole, nie 
myśląc o małżeństwie Sprawa ta o- 
parła ąię o sąd. Nie pzókając na wynik 
dophodzeń sądowych, dnia 27. kwiet­
nia wyszła na jsipio.rne pole babka i 
matka Kapana wraz z parobkiem i

poczęli orać zagony. W  obronie praw 
wnuczki' Hrydika wystąpili krewni jej 
Iwlan, Mikoalj i Wasyl Diapzkowie. 
W  czasie wyniklejib ójiki Michał Kucar 
nadbiegi i pchnął nożem Mikołaja D. 
dwukrotnie w1 Ipierś, zaś cztery razy 
Wasyla Diaezka. Mikołaj zmarł na 
miejscu wskutek przebicia serca, W a ­
syl zaś przez dłuższy1 |czas przeleżał w 
szpitalu.

Wczoraj odpowiadał ohydny' zabój­
ca przed trybunałem wyrokującym, przy 
czem został zasądzony na 2 lata cięż­
kiego więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Tertil, 
oskarżał prok. Jasienicki, bronił dr. Ba­
tycki.

Przed otwarciem 
Targów Wschodnich

Dnia 22. ub. m. odbył się w Pozna­
niu zjazd Zrzeszenia Związków prze­
mysłowych Polski południowej i za- 
idhodniej obesłany licznie przez Związki 
Przemysłowców bielski, bydgoski, ka­
towicki, -krakowski, lwowski, i po­
znańskich.

Wśród rezolucyj na temat aktualnych 
zagadnień i sytuacji gospodhiezej, za­
padła następująjca uenwata:

Zjazd zwraca uwagę przemysłow­
ców, należących do zrzeszonych związ­
ków, że ze względu na Jkonięjozność 
ograniczenia zbędnego importu, nie­
mniej jednak ze względu gospodarczo - 
instrukicyinego w  odniesieniu do społe­
czeństwa Wschodniej Małopolski isłnie 
\e potrzeba wydajnego obes.ania Tar­
gów Wschodnich we  Lwowie także 
i w tym roku, zwłaszcza ze strony 
tych gałęzi przemysłu, które cierpią 
wskutek konkurencji zagranicznej, lub 
mają szanse eksportowe

Wobec tego zjazd zrzeszenia zleca 
zrzeszonym przemysłowcom, by wzięli 
udział Iw Itegorocznycii Targach Wschód 
nich. i i

—o —

Upadek chłopca do kanału.
Wczoraj popołudniu wezwano straż 

pożarną do realności przy ul. Zofji 
1. 22, .gdzie 6-letni isyn lokatorki Ja ­
niny Hasmanowej wraz z pokrywą 
wpadł do otworu kanałowego.

Po przybyciu na miejsce, okazało 
się, że w międzyczasie matka ch łop­
ca, przy pomocy drabiny, w yciągnę­
ła inaljc|a. z kanału. Chłopice na szczę­
ście poza przestrachem nie doznał 
poważniejszych obrażeń.

Fakt ten ^świadczy jednak, o fa ta l­
nym stanie tej rudery. Wobec tego 
kompetentne czynniki 'winne zainte­
resować się tą sprawą.

Czas otiirać przedpłatę!

Przez pomyłkę byiby zastrzelił 
niewinnego człowieka.

Trzy ofiary wiejskiego nożowca.
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ti) matni sow eiM i prowokacji.
Z za kulis szpiegostwa i teroru moskiewskiego G. P. U.

Berliński proces Orłowa i Sumaro- 
kowa - P&w/unows.Fego, któr m zarzu 
cn.,e jest sfałszowanie Lajn £h sowiec- 

^kiicn ddiuime rtów, komprcmiiująp$ćh a- 
menjkańś.tiego senatora Boraha, stano­
wi wie.ką sensację polityczną. Proces 
e i  rzucą jaskrawe światło na .metody 

postępowania czerwonej dyplomacji w 
stolicach prańslw zachodnich.

Głównim oskarżonym est były s ę ­
dzia do spraw szczególnej wagi przy 
rosyjsk.m sądzę okręgowym w W ar­
szawie Wlodrómierz Orłów. Przeszłość 
tego człowieka jest jakgdgby- zaczerp­
nięta z sensacyjnej powie ci.

Jako sędzia w W arszaw ę znany jy ł  
Orłów ze swych s%ajrtych nronar-chi- 
styrzmjch przekonań. W jednej tylko 
sprawie okaza! się łagodnym była 
to sprawa Feliksa Dzieiżjjńskiego, pó­
źniejszego szefa G. P. U. Przeprowa­
dzone ;>rzez Orłowa śledztwo dopro­
wadziło co prawna do zesłania Dzier­
żyńskiego na Syberję, lecz (przyszły 
krwawy kat Rosji zachował na całe 
życie wdzięczne wspomnienie o po tra­
ktowaniu go przez sędziego Orłowa.

Wspomnienie to odegrało w życiu 
Orłowa wielką, rolę, gdy w 1917 roku 
znalazł ,się on pod przybrar.em nazwi­
skiem Orlińskiego wśród sęjzjów śled­
czych „czerezwy(.zajki“ w Petersburgu.

Stanowisko to Orłów objął z roz­
kazu ówczesnego ćowodcy rosyjskiej, 
arrnji „białej" gen. Aleksiejewa, któ­
ry chciał miec zaufanego człowieka w 
bolszewickiem .piekle. Los chciał jed­
nak, aby pewnego dnia .spotkał się 
oko w ono z Dzierżyńskim.

Szef „czrezwyczajki" poznał natych­
miast byłego carskiego sędzieigp i los 
Orłowa znalazł fcię w sbasznem niebez- 
bezpiaczeństwic. Dzierżyński jednak 
powiedział: ,,Cieszę się z tego, iż pan 
przeszedł ido na.s“ i dalsza karjera Or- 
rrwała ona do tej chwili, w której1 

łowa w G. U. P. była zaDezpięczona, 
Orłów uprzedził kilkudziesięciu człon­
ków tajnej organizacji monarchistycznej 
w- Moskwie o wykrypiu tej organizacji 
przez G. P. U. Po tym śmiałym czy­
nie musiał on ratować swe życie u- 
cieczką. ,

Po uc:eczce z Rosji osiadł Orłów w 
Berlinie, gdzie prowadził ‘ przeiciwso- 
Wieckie biuro wywiadowcze.

Sowiety oddawna marzyły o pera- 
chunKLi z Orłowem, jano nadzwyczaj 
niebezpiecznym wrogiem komunizmu, 
lisilowały skompromitować go.

Gdy to się nie udało, G. P. U. sko­
rzystało z .prowokacji, posługując się 
(. rzytem |człowićkiem, który zasiadł 
wi;a,z z Orłowem na ławie oskarżonych 

Jak dowiodły zeznania świadków, 
prawdziwe nazwisko tego człowieka 
brzmi Karpo w. Jest on byłym ofice­
rem carskiej arrnji, czekistą od Ib 18

roku. Przez pewien cza;s pełnił funkcje 
wyw-iadowcze w Warszawie.

Pod płaszczykiem dyplomatycznej nie 
tykalnoŚCT len „daj _■ lotna ta" o fałsz,y- 
wem nazwisku poczynił wszysmieprzy 
gotowania do usidlenia Orłowa.

Następnie, zmieniając nazwisko po 
raz drugi, przedstawił się Orłowowi, 
jako b urzędnik sowieakiej misji han­
dlowej Pawlunowski, oświadczył, if. 

*zerwal z Sowietami i zaproponował 
Orłowowi kupno rewelacjnych doicu- 
tnentów, kompromitujących amerykań­
skiego senatora Boraha na tle jego 
stosunków z Sowietami.

Oskarżony1 Orłów twierdzi uporczy­
wie, iż nie bral udzjału w fałszerstwie 
i że Pawłunowski - Sujnarokow1 dzia­
łał jako św iadomy prowokator, posłu­
gując się bezprawnie nazwiskiem Or­
łowa, wywołując całą sprawę w  ;eelu 
skompromitowania wroga Sowietów. 
Natomiast współoskarżony z Orłowem 
czekistą utrzymuje, iż dziaial w poro­
zumieniu z'-Ortowem i nawet z jego 
polecenia,.

( ? )  Jedno z pism warszawskich 
otrzymało kilka ciekawych informacji 
o siosunkadi kanałowych Polski z 
Rosją. Informator, zajmujący się han­
dlem z Rosją powiedział- co nastę­
puje:

Produkcja sowiecka nie wystar­
cza na zaspokojenie potrzeb wielkiego 
rynku rosyjskiego z 3 p o w o d ó w ; Ta- 
bryki stare są mało wydajne, nowe 
fabryki są dopiero w budowie, zapo­
trzebowanie na towpąry isię wzmaga.

Najbaruziej Rosja potrzebuje wy- 
robów żelaznych, włókienniczych i 
chemicznych.

Do tej pory Sowiety zamówiły w 
Polsce żelaza i rur na 1 milj. doi. 
zgorą ; w toku są rokowania o dalsze 
poważne zamówienia.

Co się tjczy  manufaktury, to So­
wiety zamówiły nową partję towarów' 
w Łodzi na sumę ,3-cIi mil jonów zło­
tych, Spodziewać się należy, że za­
kupy te będą kontynnowane, ponie­
waż manufaktura jes t  artykułem wy­
miennym przy zakupach zboża, a pro­
dukcja fabryk sowieckich nie zaspa­
kaja zapotrzebowania.

Rozszerza się też zbyt wyrobów' 
przemysłu chemicznego (zapotrzebo­
wanie jest na pył cynkowy, tlenek 
cyny, glejtę ołowiu, żelazo-cjanek po­
tasu, barwniki, sól Bertiioleta i td .) .

Zbyt maszyn ipolskich jest u trud­
niony, można jednak liczyć na eks­
port instalacyj dla fabryk cukru, ye-

Kobieta oskarżona 
o szpiegostwo.

f?) -Sąd1 okręgowy w Radomiu bę­
dzie irfziś rozpatrywał sprawę o szpie­
gostwo. Oskarżoną ,est Nina z Mi- 
chnowskidi Wlodarzowa,, licząca lat 
30, Która po rozejściu się z mężem 
(urzędnik s :arbowy) wróciła w rodzin­
ne swe strony, do Radbmia, gdzie nie­
dawno objęła posadę w oiurze wytwór 
ni karabinów.

Traf zrządził, że w toreboe p. Wło- 
darzowej Ktos Dardzo piekawy zna­
lazł raport, dotyczący! zdolności w y­
twórcze, wspomnianej fabryki, oraz s /e -  

.reg adresów prywatnych oficerów, za­
trudnionych w1 fabrglce.

Na odwrotnej stronie tego raportu 
p. Nina własnoręcznie sporządziła pro­
jekt grobowpa dla zmarłego ojca, co 
wskazywałoby na nieświadomość o- 
śkarżorej przy zabieraniu do torebki 
raportu —  zaś prywatne adresy ofice­
rów mogłybyi świadpzyć o niezwy- 
kłern zainteresowaniu się kobjety do­
rodnymi Chłopicami.

Na rozprawie, która się toczyć bę­
dzie przy drzwiach zamkniętych, tern 
się p raw dopodobni oskarżbna będzie 
broniła.

memu, włókienniczych, kotłów oraz 
obrabiarek do drzewa i metali. Z a­
równo „T orgpredstw o“ jak „Sowpol-
to rg“ usilnie pracują nad rozwojem 
tych dziedzin handlu

Co się tyczy wyrobów gotowych, 
to tych Sowiety nie sprowadzają, po­
przestając na produkcji własnej.

— Jakie są zarobki w Rosji ?
— Robotnicy wyk w alifikow ani za­

rabiają od 100 'dlo 150 rubli miesię­
cznie, niewykwalifikowani na prowin­
cji od 40 rb., w stolicy od 55 rb. 
miesięcznie (przy minimum kosztów 
utrzymania, wynoszącem 60 rb.) ; u- 
rzędnicy należący do partji komuni­
stycznej, otrzymują na prowincji 120 
rb. mies., w stolicy 150 rb., a jeżeli 
pracują poza godzinami obowiązko- 
wemi, otrzymują dodatek 50 procent, 
wykwalifikowani specjaliści do 600 
rb., na co jednak jest potrzebna zgo­
da min. pracy.

— Ile ichleba otrzymuje sie na 
kartki ?

— Naju ięcej (O trzy m u ją  r o b o tn ic y  
400 gr., dziennie, pracownicy twjiy- 
słowi otrzymują 300 gr., członkowie 
rodzin 2 0 0  gr., zaś osoby nie u t r z y ­
mujące się z pracy nie utrzymują 
kartek na '-hleb wcale i m u s z ą  
go kupować w wolnym handlu, gdzie 
kosztuje 25 kop. za funt.

Na kartk. również w ydaw any  jest 
cukier, herbata i ubrania.

— o —

Ep Rosja importuje z M i ?
Zarobki rooofnicze. —  Chleb na kartki,
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. l a k  b a j c e .
W r. 1916 uprowa­

dzili cyganie *ty2 rocz­
nego synka rodziny 
Laim, zamieszkałej o- 
becnie w Stuttgarcie. 
Dziecko podrósłszy tro­
chę uciekło od swych 
nieproszonych opieku­
nów i znalazło przy to- 
łek u obcycn litości­
wych ludzi. Niedawno 
temu dziwnym zbie­
giem okoliczności ro­
dzice chłopca dowie­
dzieli się o jego istnie­
niu. I może nie byliby 
go odzyskali z powro­
tem, gdyby nie blizna 
która mogła stwierdzić 
jego identyczność. Fo­
tografia przedstawia 
uszczęśliwionego chłop- 
ca, jego rodziców i 
u łodszą siostrzyczkę.

JŁrwawy stre jk robotniczy v. Bnlgarji

Migawki i Truskawca
(Korespondencja własna).

Panująca ostatnio ,psi,a pogoda nie- 
lylko, ż>e nie ostudziła zapałów lu- 
bylców, ale przeciwnie: zaostrzyła je ­
szcze apetyty Jo  niedopuszczalnych 
granic możliwości. Pozatern wzrosło 
wśród kuracjuszy gwałtownie zapo­
trzebowanie na pierzyny i zimową 
bieliznę, (Cp jednak nie przeszkodziło 
Zarządowi stwierdzić, że drugi sezon 
już się rozpoczął i z uwagi na to 
genjalne -odkrycie należy uiścić tak­
sę o 0 złotych wyższą jniż dotychczas, 
a więc zl 32 — plus zl 1 — tytułem 
kosztów administracyjnych ( ? ! ) .  Za 
zniżkę kolejową, której notaoene u- 
tlziela nie Zarząd ale PKP płać zło­
tego, za jakiekolwiek zaświadczenie 
piać 20 gr., 30 gr za wszystko trzeba 
płacić, nic za d a rm o ! D o b rz e : a tak­
sa ? Ta się naturalnie nie lięzy.

Zato razić musi każdego kuracjusza 
kapitalny okaz wanny w łazienkach 
3 kl. W anna taka wygląda raczej jak 
sargofak któregoś tam Ramzesa, spo­
rządzona z klepek (tych właśnie, k tó­
rych brak miarodajnych czynniko n !), 
bruuna, zgniła, odraplana, pokryta p le­
śnią i polakierowana wiecznie się le­
piącą masą i za wątpliw ą 'przyjem­
ność użycia tej beczki z kiszonej ka­
pusty płaci się zł 3*60 plus 50 gr. 
g a łk a ,  p lu s  30  g r .  !dla k ą p i e lo w e j ,  
czyli razem zł 4 '40 łj. tyle, ile ko­
sztuje uczciwy ibilet na premierę ^ P o ­
ławiacza cieni11. W  tej wannie można 
także urząadć  „połów'11— za skutek 
ręczę1 Ja sam wyłowiłem przed kilku 

• dniami szpilkę 'do Włosow i pewmą 
ilość warkocza. W arto także ogląd­
nąć krany nad wrnnną — można str t- 
cić apetyt na cały sezon...

Atrakcją sezonu był w ystęp zna­
komitego artysty Jaracza, dalej wy­
stępy teatrzyku raczej kabaretu ro­
syjskiego i koncert Egona Petn .  — 
Często przyjeżdżają tu też rozmaici 
psy-grafologowie, eksperymentatorzy 
rnedju nistyczni, a przedewszystkiem 
— eksperymentatorzy, ile też grosza 
uda się wyciągnąć z  kieszeni kura 
cjuszy. Tuż obok „Nafursi11 ro z ło ż y ł  
swój w-zorzysty tow ar handlarz tka­
nin. przybyły z Pragi czeskiej ,o- 
bok cerkiewki na trawie rozścielają 
kobiety tkane i wyszywane ręcznie 
obrusy i „w erety11 huculskie — opo­
dal domorosły artysta — garncarz 
•oferuje wyroby, huculskimi motywa- 
mi zdolne.

Wille toną w zieleni — widać tu 
i ówdzie nowe budow7y rozpoczęte, 
zaś, odświeżone i rozszerzone, za­
pełniają  się coraz nowymi przyby­
szami. Obecnie razem wille zakła­
dowe i prywatne liczą około 4 tys. 
pokoi. (T . h. m .)

—o—

SOFJA, 4. 7. (AW ). W  bułgar- 
skiem mieście Sliyen zastrejkowrało 
około 2.000 robotmkow przemysłu 
w łó k ie n n ic z e g o .  J u ż  w  p ie rw s z y m  
dniu strejku doszło do krwawych

Niezbyt znany, tern nie mniej peron 
zapału artysta - malarz p. Władysław 
Kuklisz zajmuje parierowy 'pokój przy. 
ul. Tetespolskiej Kv Wąr.szcrwie. IWa lwia 
s ie  łóżko, stalugi, zapasową pąrę spo­
dni, wybór farb olcjnjyich, niepospolity 
tał en t i sporo długów.

Celuje w aktach kobiecych. Za model 
śluzy mu pełna krasy' niejaka Marysia 
Dz:edziicówna.

Poiueważ malarz jest pracowity, ro­
bota przeciąga Się częstokroć do 'późne­
go wieczoru, a wtedy modelka pozo- 
s tae  w atelier do rana.

Tak było i ubiegłej nocjyi. Artysta 
spał twardo, panna Mama leż, okna 
były otwarte O świcie djabli przynieśli 
czterech (przyjaciół, w dodatku pijanych.

Zaczęli kołatać.
—• C/ego tam? — spytał uprzejmie 

artysta, wysuwajap głowę z pod koł­
dry.

— Władek, o tw orz! — zawołali.
Ponew aż malarz nie był skory do 

powitania, 'przyjac'e!e w'pakow'alj się 
oknem.

Ujrzawszy obce twajrze, panna Mania 
wyskoczyła przez drugie okno. W  jed­
nej tylko k o s z u le  i gp kusuwej, zaczęła 
uciekać ulicą Terespolśką, wrzeszcząc:

starć policji ze strejktijącymi robot­
nikami. Do hali fabrycznej rzucono 
bombę o olbrzymiej sile wybuchowej, 
k tó ra , zniszczyła całe wewmętrzne u- 
rządzenie fabryki.

— Policja ! Na pom oc! Bandyci!
Przebudzeni hałasem sąsiedzi pozry­

wali się z łóżek. Pijanj goście wszczęli 
pościg za modelką. Artysta też wyr- 
biegi z grubym oamibusem w dłoni. 
Straszny harmider zwabił Ipoliicjanta. Po 
dziesięciu mjnutacli niebywałego zgieł­
ku, pannę Marysię odprowadzono do 
mieszkania artysty.

Okazało się, źe już ktoś tapi był i 
zdąży! zrabować oransojetkę dziewczę­
cia, torebkę z Jpiudlreyrj i lusterkiem, p ła­
szczyk oraz edwabne reformy1, co za­
notowano w prootkote.

Sprawcy awantury zbiegli. Panna 
Mania ocenia straty na 225 złotych. 
Artysta spogląda na świat ponurem o- 
kiem.

JB (  H A  Z A T A 1 A . I  i Z K S K O - A V Ę C U E I ł -
SJUEGO.

PRAGA 4. 7. (TP;jt ). K om unikat póloK • 
cjaliiy, w u lan y  w związku z incydentem  
w Ilidns N em olhy, na  granicy ezetCihodo 
wraidko-węgiersk i ej .stwierdza, że poseł cze­
chosłow acki w liudapeszcie na polecenie 
rządu czechosłow ackiego zaprotestow ał v 
dniu 2. b. ni. wobec m inislrti sp raw  za- 
p aniiczny-h W ęgier przeciw ko sposobowi 
w jakim  dokonano areszlow ania icycacbosb.- 
wae.kiego fuiikejonar jiisza kolejowego, 

i - -O—

llciecztin modelki i  pracowni arr.-ma^pza.
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Tarkiestańczyk strzelający z łuku.

Kronika z Wystawy Poznańskiej.
OLBRZYMI N A PŁ Y W  Z W iE D Z A JĄ - 

| ■( CYCH P. W . K.

Niebywałego napięcia w ruchu przy­
jezdnych na; Powszechną Wystawę Kra­
jową dosięgły1 rani 29. i 30. czerwca 
Wszecihsłowiański Zlot Sokolstwa, 
ściągnął do Poznania ponad' 20 kilka 
tysięcy: s o k o Ió w  ze wszystkich dziel­
nic Polski, emigracji i wajjów |sło- 
wiańskiph, dalej przybyto bardzo wiele 
osób w związku z Tygodniem rolni­
czym, połączonym z największą w  Eu­
ropie wystawą zwierząt hodowlanych 
oraz całym szeregiem zjazdów i kon­
gresów, które w roku bieżącym z racji 
Powszechnej Wystawy: Krajowe) odby 
wają się w Poznaniu. Poza tqm, korzy 
stając z dwuch dni świąt, wybrało 
się do Poznania wiele wycieczek zbro- 
rpWycjh i kilkanaście tysjęąj osób przy­
byłych fjojedyńczo.

Hotele wszystkie były zajęte, tak sa­
mo kwatery masowe i w domach pryę 
Aatnyph, klóremi dysponuje Miejskie 
Biuro Kwaterunkowe.

Ogólną liczba przyjezdnych wynosiła 
w tych dniach około 70 tysięcy osób, 
a liczba osób zwiedzających, która 
przeszłą przez tereny wystawowe w 
ciągu ostatnich dwuch dni czerwca, do­
sięgła 200 tysięcy.

—o —
WYCIECZKI PRZYBYW AJĄCE NA  

P W . K.

W czwariek, d. li] ca  wieczorem 
, .przyjeżdża na Powszechną Wystawę 

Krajową wycieczka dziennikarzy: au­
striackich w  liczbie 8 osób.

Tegoż dnia przybywa na P. W. K. 
wycieczka pzeskosłowackich sfer zie­
miańskich w składzie 27 osób.

29. czerwca wyjechała z Belgji wy­
cieczka, kY skład której wchodzi 10 
dziennikarzy i 5-piii bankierów: bel­
gijskich. Wycieczka bawi w objezdzie 
po Polsce i do Poznania przybędzie z  
Łodzi w dhiu 11 lipca.

8. lipcą przyjeżdża na Powszechną 
Wystawę Krajową oficjalna jniisja z 
Łotwy. Wycieczkę tę prowadzi kon­
sul polski w  Dynaburgu p. świerz- 
binSKi, !

W  dniach .13. i ld. lipca zwie­
dli  P. W. K wycieczka przedstawi­
cieli Związku Socjalistycznego z Pi­
ły. Wycieczkowej grupie tej, w  skład 
której wejdzie około 30 osób, prze­
wodniczyć będą redaktor Fritz Lach,s 
i p. Hockenbeck, przewodniczący gru­
py Ligi Obrony Praw Człowieka i 
Obywatela.

-o—

Z wydawnictw.
„W IADOM OŚCI LIT I R A C k lC lP  N r. 2(5 

zaw iera: S tanisław  H olsztyński: S tratford
„Sen nocy le tm ej“ ; Stefan Gcorge: G ro­

bowce w Hpine, p rzek ład  J. Iw aszkiew icza; 
M. J. W ielopolska: Cg&ylja W alew ska; P a - 
wm ltttin g e r: Geoifj M óher a P o lska; Ma­
jakow ski] u M zyerhokla; R ecenzje; k ro n ik a  
zajgraniiczna; Poliska zagran icą; Antoni Sło­
n im sk i; K ronika tygodniow a; O sza,runek 
dla tw órczości; Anegdoty; Kores|>oiidoinc.,ja; 
Tydzień b ib ljograftczuy; Nowości rynku  
w ydawniczego te.

N akładem  „R o ju “ ukazał się trzecji ze­
szyt nnesjęczn ikr „DOM, O SIE D L E , M1E- 
SZ K A N /E 'p rz y n o s z ą c e g o  cenne inform a­
cje i jiorady w szystkim , iiragnącyfn po­
budow ać w łasny dom ek, zagospodarow ać 
sw oje działk i g run tu , praktycznie urządzić  
w nętrze i kuchnię. N um er szczelnie w y ­
pełniają  zw ięźle i jasno  pisane artykuły  
czołow ych polskich architektów , projekty, 
zdjęcia, nuty, fotograje.

—o—

N a boisku Legji odbyły  się t. zw. „der- 
by“ robotnicze Skra — R uch. W ynik  4 : 0 
(1 : 0) j&st nieco za w ysoki, gdyż R uch 
w pierw szej połow ie byt rów norzędnym  
jirzeciwnikiem . dopiero w drugiej połow*e 
załam ał się. Zwycięstwo Skry  było jednak 
zasłużone. Bram ki dla Skry  padły  ze jUrzią- 
łów Smosńrskityy) (2,i i Kwaśniewskiego. 
Ruch jest znow u zagrożony spadkiem . — 
W przedm ecżii zw vaię iv ła  rów nież Skra 1 
t : 2.

Trzeci mecz o m istrzostw o kl. A M ary- 
non tl— Pocisk w ykazał zdecydow aną pr/.ce 

wagę M arym ontu. Pocisk jedynie w pierw ­
szej połow ie usiłow ał się bronie, po p rzer­
wie zupełn ie  skapitulow ał. Wy nik 7 : 0 
(.'i • 0 ) m ożna uważne za właściwy1 m iern ik  
sil. B ram ki zdobyli. N apiórkow ski (8), C ha 
uzikiewiicz (3), P rzeorow ski i Gebel. — 
W jirzedm eczu zw yciężył rów nież M ary­
niom  ri 3 : 1 .

W zaw odach o m istrzostw o k l  B Sfir- 
m ala po ciężkiej walce w ygrała z W arsz. 
k . S. 1 :2 , lT ikoacli — lla rkohha  1 :0. 
Inne w ynik i: Czarni — H ngibor 5 : 3, K rjft

- T U R  (W ola) 0 3. Gwiazda P ruszków )
-  Pow iśle j  : 4. ITnkoali [U  — Żar 3 :0, 

Barkotuiba 11 — Ilakoah  II 2 r i  3V Priksz,- 
kow ie Zniicz rozgrom ił W arsz. K S. 5 : I, 
przyczem  bram ki dla zw ycięzców  zdobyli: 
M achała (2), L ew andow ski, R aczyński 1 
Jerm aczek.

SKRA • VARSOVfA 65 • 16. VI-ty do­
roczny dw uinecz lekkoatletyczny Varsovra 
— Skra przyniósł 1-e zwycięstwo robotni­
czem u klubow i w stosunku 65 : 46.

W yniki szczególoyve: 10(1 ni. 1) Pędzich 
(Vrs.) — 12 ,sek„ 400 m. 1) R usek fo ) 
|<> s., 1500 m .  f )  Boski (S 4 m .  2 1 , 4  s., 
2,  Ż a k  ( V )  1 : 2 9 ,  3 )  k i m .  i B o s k i  9  m .  
2 1  s., 4 x 1 0 0  m . 1) Skra.

Kula 1) Patoiś (V) 10,76 dysk I k\- 
luchna 2,959, oszczep 1) K aczanow ski (y \
38,80, skok w dpi 1) Rłazałek X&) hO, skol; 
wwyż 1) Met ich (S) — 160, tyczka 1) R u­
sek (S) 2,90.

i
Stan isław ów :

W niedzielę, dnia 7 b  m. odbędą się 
na boisku K aśy O szczędności wtwody w 
piłc,e nożnej w H -giej kolejce o m istrzo­
stwo k lasy  B in Stanisław ow a pom iędzy 
i U R-em  a „S lam sław ow ją1 Dla m iłośn i­

ków  s|)ortn zawody te będą praw dziw ą a - 
Irake.ją, gdyż jak wiadom o tul. drużyna 
T U R -a obec-nie p roduku je  się bariteo  pię­
knie. W d rużyn ie  tej w idać stały ®wziost 
form y, co bezwzgledni-e jn w p isa ć  należy 
kierow nikow i sekcji piłki nożnej fi. Klam- 
m erow i, k tó ry  będą1 nieprzecięiiiym  s|io r- 
towpein i znawcą, jest pow ażna podporą 
tego klubu.

N A D E S Ł A N E  f
(Za tę  rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Pryw. gimnazjum B. WarzLL.cy
i Piryw. szkoła powszednia przy ul. 

Listopada 52 —  przyjmuje

WPISY Informacje od godz. 5—6.

Specja lis ta  chorób s ló rn y ch  I wener. oraz 
Kosmetyki

D r. d C H W M K Z
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł. poczty

Teł. 1 6 - 6 1  ■
Lisuwanie pianą brodawek, znamion, włosów  

iczenie żylaków, Distermja Lampy kwarcowe
POWROCIŁ
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Kronika.
Lwów, dnia 5 lipca 1929

NOWE SRNATORJUM WE LWO­
WIE Ze sfer lekarskich dowiadujemy 
się, ze w  najbliższych ciniacn miasto 
nasze wzbogaci się o pierwszorzędną 
placówkę leczniczą. Powstaje mianowi­
cie pod1 kierownictwem znanych lekarze, 
sanatorjum położn iczo-cli irurejiczne pod 
nazWa „Vita“ przy jednej z najpięk­
niejszych i najspokojniejjsziicn ulic 
Lwowa (ul. Listopada 22.) Nowe sa­
natorjum mieści się w 3-piętrowym 
gmachu kąpiącym Się formalnie w 
słońcu i zieleni i jest wyposażone w 
komfort niespotykany nawet w znanych 
oanatorjach zagranicznych. Mimo to za­
rząd informuje, że peny będą niskie 
i umożliwią laczenje njetylko sferom; 
bogatym, ale także wartwom średnim 
i mniej zamożnym. O ile zapewnienia 
co do wysokości cen sprawdzą się, to 
nowa instytucja lecznicza w ezasfe 
obecne' mizerji mieszkaniowej odda 
społeczeństwu naszemu duże usługi.

70 KTY PEND.10YY5 Zarząd O kręgu l.wow 
skiogo TNiAY na posiedzeniu j)kjnarne-m 
w dn iu  ,29- icząrwcla b. r. przywitał 70 jedno ­
razow ych stypendjów  w łącznej kw ocie 
7 .6J 0 -W. z  F u n d u szu  im. A. Mickiewicza 
istniejącego przy T. N. S, W  wdowom i 
sierotom  po zm arłych  członkach T-owarzy- 
stw a Nauiuzycicli Szkół średnich i w y ż ­
szych.

 j—
NJESZCZĘŚLIYYY WYPADEK DKZi , 

PR A G I. 27-lem i P io tr Sadowski, iiraoując 
w  f a liryce skór, p rzy  uk św. M arem a 38, 
spadł wczoraj z d rabm y, prz.yezem doznał 
licznych łkontindi i z łam ania żebik. Zawo- 
zw ane Pogotow ie ratunkow e odw iozło go 
do szpitali

POZAK P IW M . Z W  A nlonina B enków  
w czoraj przedpołudniem  rąb iąc drzewo w 
piwnifty M. Jackow a przy ut. Łytuzakowi- 
Łskie.j 43, pozostaw iła św iecącą się świe­
cę na pace. W skutek  lego pow stał pożar, 
k tóry  rozszerzył się na sąsiednie prze­
działki Zawezwani! straż pożarna o^ień

GZYZBY ( KIA HA HANDLARZY ŻYWYM 
TC W  VIł EM? 13-Ie(nni Olga YY ołoszańska, 
w yszła wieczorem z dom u rodziców, zam. 
|irzv ul. Pełtew nej ł. 41 i i dotyd iczas n ie  
w reciła. W szelkie poszukiw ania z a 1 zagi­
nioną pozostałe bez wyniku.

T C  RYNNDE DO Ml USZKA MA. Jakiś 
rzezim ies/.ek-akrobala dostał się po rynnie 
d a  m ieszkania  Beona Popiela, przy ul 
F ranciszkańsk ie j 10, ś’kąd  skradł porlfcł. 
zaw iorająąy 500 zł. oraz papierośnicę 
M-clirna z m onogram em  0 1  w artości 
J00 zł.

I l l KC Z KA \ \  llj/.M A  Z BRYGIDEK.
D m ylro Jw yrsza , .skazany na, 1 rók w ięzie­
nia, zbiegł z Brygidek w n ieznanym  k ie ­
runku  Llolyehczasowy pościg pozostał bez 
wynik u.

K I P IL  TOMBAK ZA ZŁO TO. B ron i­
sław  G ładyiz, nauczyciel, zam. w Sąsiadce ; 
koło Zamośchu zgłosił się w policji, gdzie, 
zeznał, że dw óch nieznanych m u osobni­
ków w podstępny sposób sprzedało  mu 2 
tom bakow e obrączki oraz łańcuszek jako 
złote za kwotę 40 zł. Poszukiw ania za 
spryciarzam i zarządzono.

K RA D ZIEŻE. Na Drzystanku tram w a­
jow ym  na W ałach H etm ańskich  jakiś zło 
dziej skrad ł po rtm o n etk ę ,, zaw ierającą 70

zł.; złoty m cdaljonik i zapiski, na szkoęlę 
K aroliny  O bszarskiej.

Bo sk ładu  sukna Sclndim a E nisa , J r z y  
ul. Rutow skiago, usiłow ali w łam ać się ja- 
oyś osobnicy „S kok" ich by ł jednak nie- 
udaly , g d /ż  zostali spłoszeni przez poli­
cjanta.

A RESZTO W A NIA . W czoraj zosfcti a re­
sztow ani: O strow ski F ranciszek, bez m iej­
sca zam ieszkania jako przy trzym any na go­
rącym  uczynku w łam anią .do sklejm  z ga­
lan terią  W eissera M ichała, przy u l.. Zielo­
nej 17 Senm k W ładysław , kat 17. bez za­
jęcia, zam. przy ul Smoczej, za kradzież 
bu łek  Szuppcr F m i l  łat 43, bez zajęcia, 
zam. w Zam arslynow ie u l  Krzywa, za k ra ­
dzież pakunku  z w ędlinam i na pl. Strze­
leckim  na sźkorlę L ęrm ana  Arona. zam. 
w Bóhrcc. N ukoneczny E ugenjitsz. lat 2'), 
pom ocnik handlow y, obecnie bez zajęcia, 
zam. przy u l  .św. Zolji, jako podejrzam  
o dokonanie k radzieży  m ieszkaniow ej na 
szkodę Rozenm aiui N. przy ul; M ałeckiego 
I. 17. Gotlieb Józef H ersch, zam. przi lii. 
Źródlanej, jako poszukiw any przez W \d / . 
śledczy za k radzieże kieszonkow-e. TabPku 
P io tr, lat 32, bez z a ję ta  i m iejsca za- 
m ieszkiyiia jako poszukiw any ; zf;l kradzież. 
Sfasźko Justyna , la t 30, zam przy ul. W rp- 
now śkich, jako poszukiw ana lisi uni goń­
czy m i,'S zu rak  Jan , bez zajęcia i m iejsca 
zam ieszkania .za włóczęgostwo. W iniarezuk 
Iw an. lat 26, roliotnik, bez m i c J B  za­
m ieszkania za dręczenie zwierząt.

Odpowiedzi Redakcgi.
TOW . L. B„ BORY SŁA W . K orespon­

dencji AYasze.j o zeliraniu robolnikow  rafi- 
neryjnyeb n ic  um ieścim y, gdyż pwejgo Czasu 
przesiał nam  spraw ozdanie o tem k o res­
pondent drohobycki. Pozatcm  spraw ozda­
nie z 10-dniow em  opóźnieniem  nie jest 
aktu dnc.

OBSĘJRM A TOR, ŁW O W : P rosim y  po-
d?ić- swoje 'nazw isko i ad res  dla winćlon.oat'i 
redakcji, w przeciw nym  bowiem razie nic 
m ożem y W aszych artykułów  um ieścic.

T O M . W  BAW A RSKI, L W Ó W : A rty­
k u łu  W aszego p. t. „Górą bzdury i osz- 
ezerslw a“ nie um ieścim y, gdyż r.a w szyst­
kie głu|>stwa wypisyw ani: przez różpycb 
jiism aków , niem a sensu odpow iadać ” — 
Przyznmeie. Że nie slarezyłotiy n: to ani
m  i e j ssą , a mj fażlis u .

Komunikaty.
KURS D LA ŁAW N IK ÓW  SĄDó'W  PRA 

CA, m ianow anych  przez M inisterstwo uh 
\v niosek Blidy O kręgow ej Centr. Organizacji 
Związków /.aw odow ydi Prac, U m ysł, wc 

i 0 '!*0-' 0 ĉ :)ę(̂ ^ e s *ę jej sUiraniem w p ią­
tek, dnia 5. b. m. w lokalu  przy  ul. Ko- 
perm ka 26, U  p. o godz. 7 w ieczorem .

TO W . U N D \ . BOB w STRY JU urządza 
w niedzielę, dn ia  7. lipBa b. r.

w ycieczkę w gllry 
Jo H uty  fo.bok S kolegol Zbiórka przed 
dwoncem kolej, o godz. 8.31).

M uzyka k o le jo w a . T ani b ufe t lla miejsGU 
we w ła śn im  zarządzie.

K arlę upzeslnielw a w le n ie  po 1 zl. o 1 
dorosłe osohy m ożna nnbvć codziennie od 
godz. 18 20 w lokalu Z. Z. K.. przy ul. 
Mickiewicza 23.

W razie niepogod' . w ycicr/ku  odbędzie, 
się w następną niedzielę*

WYCIEC,ZK1 U N IW E R SY T E T U  LU D O ­
W E G O  i A U. R W E L W O W IE . W  de- 
dzielę, dn ia  7. b m. odbędzie- Się wyfcfćczka 
do Gazowni m iejskiej, ul. Gazowa. P unk t 
zborny o godz. lO-tej przedpoł. przed1 Ga­
zownią. Zgłoszenia przy jm uje b iu ro  U ni­
w ersytetu Ludowego, B ourF irda 5, codzien­
nie od godz- 15—17 do piątku 5. b. m.

Duli a ( [. li. ni. odbędzie się. wycieczka 
do Muzeum Przyrodniczego__ im. D.-ieifu- 
szyddeh .

Franciszek Dionizę de deldirad 
Rychnowski.

Znany1 we Lwowie inżejnier - wyna­
lazca śp. Rychnowski zmarł, prze­
żywszy 79 lat.

Głośne było iprzcd kilku laty jego 
odkrycie nieznanego i njezbaaainago bo 
tychczas promieniującego fluidu. Do- 
świadpzehi? 7 tajemniczą maszyną zmar 
łego miedzy innymi przeprowadzał rów 
nież śp. inż. Libański w Izbie techno­
logicznej przy ul. Buurlarda Do o- 
statniej chwili śp. Rychnowski doko­
nywał prób i doświadczeń w k.eriui- 
kn lejczniczym tego fluidu.

Przed laty'zainteresowali się tem vi y- 
nalazkięm jsptepjaliści amerykańscy, o- 
fiarowująp śp. Rychnowśkienru — jak 
donosiła [prasa \— 2 miljony idolarow za 
tajemnicę odkrycia. S. ip. Piycltnowśki 
nie zgodził się jednak na to i nigdy nic 
zdradził tajemnicy swej maszyny. Nie­
wiadomo jest czy spadKobiercy zmar­
łego znają, tajniki Jego wynalazku.

Eksiportacja zwłok ś. p. RychnoWskie 
go z kryioty kościoła OO. Bernardynów 
odbędzie s.ę na dworzec kolejowy dziś 
w piątek o godz. 3 popołudniu. i

Literatura i sztuka.
BEPERTUHR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek, o $ x lz . 8 15 wieez. „Czy Anny 
jest jnuinaA

Sobota, o godz. 8.15 wie.cz. „Czy A nua 
jest pmm a ?<{ f

IjuedzicLa.T  godz. 8.15 więc,z. „C zy 'A nna 
jest jTłmna ?“ j

BEPEBTUrtR TeATŁu MhLEGC
Piąłe-k, o godz. 7.30 wiecz. „Poław iacz 

c ie n i '1.
Sobota, o godz. 8.15 wiecz. „Poław iacz 

u ie n i1
Niedzioln, o godz. 7.30 \vieczi« J.Poławiacz 

cieni". , ' i

T E A T R  MAŁY. „Poław iacz cien i", sztu­
ka J. S crnienla z w rstęjiem  A. W ęgierki 
i K L ubieńskiej w dalszym  ciągu śriąg,, 

tfum y w ytw ornej pu!)F&z,no‘śit'i, któKi zna­
kom itą g rę  arty.sMw d.irzy %órąccnn ok la­
skam i.

Repertuar kin lwowskich
K O PE R N IK : E m il Jann ings we film ie 

„P o rtje r Iiolełu . Atlantic,".
M ARYSIEŃKA: E m il Jan n iąg s  we film ie 

„P o rtje r botelu „A tlantic".
LJŚM „N iedyskretna ko lńeta" i „A m or 

na nartach".
PA l AClE: „Jej jńerw szy ta lu s " .
A P O L L O : „T rzy iiam iętnośai".
G(li J.O .SE U M : „D olores Costello
CII IM ! BY „P rzy  dźw iękach ta n g a ‘.
GASINO: „bpow iodf uczciwej kobikty^."
IbYSARZ. „C zerw on i P ira t"  i C.vrf 

Iłenza".
l"C.r,' (. 11 \ R illic  D ove „Złota L jlja".
E A 1AMORGANA : M aska śm iechu
PO LONIA „C yrk R óyal ‘
LUNA IC hińskie, papugi". ,jSzer!ok 

G holmes".
GR AŻYNA1 „S iaiszow ane. m iljardy".
PA N : „N iew olnicy m orza".
OAZA: „T ułaczka K siężnej Trubeekie-j".
P B O M IE N : ,,l)ła szczęścia dziecka",
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Zgromadzenia P. P. S. we lisch. fflałopolsue.
Z ramienia Komitetu obwod. I ’. P. S. Wsch. Małopolski odbędą się w niżej 
wymienionytb miejscowościach zgromadzenia publiczne z p rządkiem dziennym:

S y t u a c j a  p o H t y c z n a  I  g o s p o d a r c z a .
W S t r y j u  w niedzielę 7. b. m. o godz. 10 rano w sali Kina Mayera. Refero­

wać będą tow. senator M. Sokołowski, tow. F. flaluch i sekr. Komit. 
Obw. tow. B. Skalak.

W  D r o h o b y c z u  w niedzielę po południu w sali Domu Roboto, bliższe szcze­
góły w afiszach.

W  W y g o d z ie  w poniedziałek 8 b. m. o godz. 5 po poł. w Domu Robotn.
W  K a łu s z u  wn wterek 9 b. m. o godz 6 ej wiecz. w Domu Robotn.
W  S t a n is ła w o w ie  we środę 10 h  m. o god f 6-ej wiecz. w sali Z Z. K. 
W  IS itk o w ie  we czwartek 11 b. m. o godz. 6 ej wieczorem, J łdiższe 
W N a d w o r n e j  w piątek 12 b m. o goaz. 6-ej wieczorem. i szczegóły 
W  C lb o d o r o w le  w sobotę 13 b. m. o godz. 6-ej wieczorem, j  w afiszach 

Na wszystkich tych zgromadzeniach będą referować to w , s e u a t o r  M. 
S o k o ło w s k i  i  s e k r .  K ou i. O b w . to w . B . S k a ia k

Wzywa się Komitety partyjcie powyższych miejscowości do należytego 
przygotowania zgromadztn i załatwierda wszystkich miejscowyrh formalności.

Za Komitet obwodowy P. P. S.
B. S k a la u  sekr. H. D ia m a u d  przewodn.

To jest możliwe w XX. wieku?
Zjazd znachorów i czarnoksiężników w Ameryce.

(? )  Niedawno odbył się w Limie 
w Stanach Zjedn. nieprawdopodobny 
zjazd. Oto zjechało się tysiące czar 
noksiężmków i „profesorów " sztuk 
magicznych na swój międzynarodowy 
kongres. W śród zebranych członków 
zjazdu było też wielu fakirów ż da­
lekiego. Wschodu. Zjazd trwał trzy 
dni, podczas „narad"  odbywały się 
proi UKcje przy pomocy królików", go ­
łębi, kart do grania i tym podbnych 
przedmiotów, i rzeczy, potrzebnych 
do urządzania sztuczek.

Jedno z Ipism amerykańskich w na­
stępujący żartobliwy sposób opisuje 
najazd Kuglarzy na spokojne miasto:

Jakkolwiek zjazd ten dla1 biznesi- 
stów miejscowych me był Obojętnym 
i wszystkie sklepy zajęcia ntiały pod- 

dostafkiem, to jednak większość oby­
wateli odetchnęła, 'gdy goście tery- 
torjum miasta opuszczali. — Można 
sobie wyobrazić położenie mieszkań­
ców", którzy będąc w zasadzie cichego, 
spokojnego usposobienia znaleźli się 
w otoczeniu kilkunastu setek kuglarzy 
i czarnoksiężników", uprawiających 
czarną magję i figle nawrct wienczas, 
kiedy nikt się tego nie spodziewał.

Niektórzy mieszkańcy dowiedziaw 
szy się, że wszystko w [obecności m a­
gików znika, 'zamykali swoje kury na 
trzy kłódki i me mały przestrach 
ich ogarnął wodząc, że ci cudotwórcy 
nawet kłódki więzienne odemknąć po- 
trafją. ,,I niechże tycii sztuczek n a u ­
czą się od nich iwię/.niowie" — w est­
chnął nie jeden — „a w"szyscy zło­
dzieje poueiekaią nam z więzienia"

Matki obaw iały  się dzieci w ypu­
szczać z domu, bo zdarzył [się wypa­
dek, że pewna mamusia idąc z dzieć­

mi ulicą zauw"ażyła, że zamiast dzieci 
skaczą korb- niej morskie śwdnki. — 
Wobec takiego zdarzenia dziwić się 
nie można, że stare dewotki nawet 
do kościoła przez trzy dni nie cho­
dziły, aby jedna rczjMdruga na smoka 
o sjedfnm głowach przemienioną nie 
została.

Dzieci oczywiście miały z itych róż­
nych czarodziejskich sztuczek radość 
w"ielką mimo niejednego rozczarować 
nta, igdy bm gnąc z Jadnym zajączkiem 
do domu nagle ręce zostały próżne.

Bąaźcobądź rucli w mieście był 
wielki i choć wielu obywateli ze zjaz­
du korzystało i 'wielu z obecności 
kuglarzy się cieszyło, byli również ta­
cy, którzy Boga prosili, żeby ten s/a- 
,,business"" skończy ł się jak najwcze­
śniej".

S s r o s l a w a n i e
Na [podstawie ustawy prasowej pro­

szę o umieszczenie następującego spro­
stowania odnośnie do artykułu z dnia 
ń  licea b r .  i d . t. „Jeszcze z  podwórka 
p. Sęhmala":

Nieprawdą jest jakobym byt [czela­
dnikiem szewskim, natomiast prawdą 
:est, że .bytefm majstrem szewskim (!)

Prawdą jest dalej, że służyłem w 
6 p. Legionów, z którego zostałem 
zwolniony jako inwalida

Nieprawdą jest jakoby potem shlćh 
o mnie zaginą), lecz prawdą jęst, ż’e 
bratem udział w obronie Lwowa i by­
tem ranny 28 grudnia 1918 r.

Mieprawdą jest, że jestem współ­
właścicielem hartowni tytoniowej, lecz 
prawdą [est, że staram $ię być wspól- 
wlaśpicielem hurtowni tyioiiiowej.

Ha-na

Czyżby gospodarczy front 
Et-ropy przeciw Ameryce ?

Z takim projektem wystąpił deputo­
wany Fougere na zjeździć francuskie­
go związku przemysłowców. Twierdził 
on, ze Ameryka grozi swą przewagą 
gospodarczą wszystkim krajom i że 
tylko przymierze gospodarcze Francji 
z Niemcami może zapobiedz temu nie­
bezpieczeństwu, które grozi Europie.

Piątek, 5 lipca.
WARSZAWA 139,1 m.

16.30. Muzyko płyt gram ol.
18.00. K oncert ork iestry  k inem at. ..Casiuo' 
19.56. Sygnał czasu z W arsz. • )b sm v . Aslr. 
20*30. K oncert 'sym foniczny z J ) o l iu /  Szw aj­

carskiej.
KRAKÓW 314,1 m.

20.00. T ransm . lie jnału  z wieży Marj.
20.05. ..Skrzynka posziowa".
20.150. K oncert w ieczorny.

POZNAS" 339,8 m.
IcS.OO. K oncert popołudniow y.
18.55. N adprugram  w w ykonaniu artystów  

T eatru  Nowego.
20.80. Koncert symf. T rausm . z D oliny 

Szw ajcarskiej.
KATOWICE 4 i6 ,l m. <

Ki.30. M uzyka płyt gram ol1.
18.00. K oncert pojnilarny W arsz.
2(305. O dczyt p. t. .,0  znaczeniu j>rawKilo­

wego oddychan ia1*.
20.30. h o n o ert z K rakow a.

M ILNO 455,9 m.
18.00. T ransm  kouiCDrtu z kaw iarn i l>. 

Szlralia W" W ilnie.
22.45. „Spsifier detektorow y po E u ro p ie '1. 

WROCŁAW.
20.00. T ransm isja  koncertu  ze Sztutgartir.
21.00. M uzyka lekka w wyk. W esołego I I c i ­

el jokwariclu Śląskiego.
RKELIN /

17.00. K oncert jiopularny.
20 30. P rogram  w ieczorny. \ \  vk. o rk iestra  

Bock er.
PRAGA (fb rasn u e) 343,2 tu.

22.30. T ransm isja  z Joaphimstalki. Jazzband. 
W IE D EŃ  (Eo'-ciiJłi:j;ri) 519,9 m.

16.00 K onecii popoł kapeli Geiger.
20.00. .J ) ie  Kiebe korni, d ie L iebe — 

w esoły w ieczór pieśni i recylarji.
BUDAPESZT 545. m.

19.80 P ieśn i K u rn o a^ d śp iew a  B eli Csóka, 
ki 80. P ieśn i ork iestry  wojskowej.
22.00. K oncert kapeli cvgaiiskiej Lakalos, 

MOSKWA.
19 30. Muzyka lekka.
22.05. Dzwon zegara krem low skiego
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H o t e l  d l a  f e o t ó ^ ę r

został otwarty w Berlinie. Znajdą tam ipomieszcze,iie wszystkie osamotnio­
ne Koty, których właścijciele eęfmszczają na jakiś pzas Berlin, a chcą płacić 
po 70 fenigów dziennie za swych ulubieńców. Za tę suimę czworonożni 
goście tego „pensjonatu1' będą otrzymywały cały wikt (mleczko i mięso), 
nadzór i opiekę lekarską, „opierunku“ ani kąpieli nje będzje, bo koty same 
się myią Te różne 'koicie mamy i ojcowie, uwiecznieni na obrazku z pew no­
ścią nie imają litości dla bezdomnych j osieroconych dzieci Berlina, których 

mnóstwo włóczy się poulicach stolicy Niemiec. j \

t m i
(?) Znana francuska artystka filmo­

wa Rachel Devirys ma nie .mały. kłopot.
Oto niedawno zwrójtjił się do niej fo­

tograf He.iri, prosząc o pozwolenie na

nego zakładu jfkiegoś amenjkatiskie- 
dentysty, osiadłego W Paryżu, swoją 
podobiznę, a'e w 'ugrupuwaniu takicm,

Dzieci rosyjskie
„poza prawem".

Organ Centralnego (związku m ło­
dzieży komunistycznej „Komsomolsk.. 
Praw da", Ipiorusza w jednym ze swych 
ostatnich numerów sprawę dzieci p o ­
za praw em " w ZSSR. Okazuje się, 
że dzieci takie w Rosji sowieckiej 
są i to w ilości bardzo znacznej, Są 
to przedewszystkiem dzieci pracujące 
na wsi rosyjskiej. Ustawy sowieckie 
zakazują zatrudniać dzieci poniżej 
lat 14, lecz dla wsi ustawa sowiec­
ka o ochronie pracy elekci pozostała 
tylko świstkiem ,papieru. Praca dziecj 
na wsi rosyjskiej nie podlega de 
facto żadnym normom.

„Komso ro lskaja P raw da"  przyta­
cza listy dzieci, które, nie korzysta­
jąc z dobrodziejstw ustawy o ochre- 
nie pracy, w okropne sposób w y­
korzystywane są przez pracodawców'. 
Tak naprzyklad jedna z nieszczęśli­
wych tych istot pisze do redakcji cy­
towanego p ism a : ,,U nas idzieci p ra­
cują po 15— 10 godz. na dobę, pro­
wadząc życie nie lepsze, niż dzieci 
chińskie". A w innym znów liście 
czytamy. „Dziewczynki umieszcza się 
w oborze, gazie znajduje się jpięć 
krow. — Pracować muszę .dzieci od 
wschodu do zachodu słońca".

Na wybrzeżu Murmańskiem prakty­
kowany jest zwyczaj- wy w ożenią dzie­
ci całemi grupami na roboty. Matki 
s p r z e d a j ą  tu  chętnie swe 9 - 1 0  letnie 
dzieci za beczkę solonych ryb i 5 
rubii.

Dalej podaje Komsomolskaja Pr.", 
że z ogólnej ilości 135.000 dziewy 
cząt, zatrudnionych w gospodarstwie 
rolnem, 130.000 pracuje po 10-18- 
goazin na dobę i tylkb 5.000 pra 
cuje po 8 (godzin. A są to wszystko 
młode dziewczęta poniżej 15 lat.

Obecnie w7 kołach miarodajnych po­
ruszona została sprawa odpowiednie­
go zreformowania ustawy o pracy 
małoletnich. — Projektowana refor­
ma ma tylko zapewnić dzieciom 
pewną oóhronę 'prawmo - społecz­
ną i zaprowadzić ma obowiązek sto­
sowania do dzieci 'przepisów7 o 8- 
goazinnym dniu pracy.

(?) lak wiadomo, amerykański ma­
gnat naftowy Harąj F. Sinclair odsia­
duje obecnie kaję trzyjmicisięcznego wię­
zienia za obrazę senatu. Po lodsiiedjzeniu 
tci kary czeka Sinclaira druga kara, a 
mianowicie LszesC]Oinjeslęczne więzienie 
za chę przekup i eh i a sędziów przysię- 
głyich Karę tę zatwierdził już najwyż-

kilka zajęć fotograficznych jej pięknef 
tWarzy. Fo tografe fe  mia1 fotograf Hen­
ry przesiać pewnej amerykańskiej1 fa­
bryce pasty do zębów dla celów rekla­
mowych. i

P. 'Decirys przystała na tę propo- 
oozycję, sądząc, że przecież taka re­
klama ;e: nie zaszkodzi. Lepz pomyliła 
się srodze.

■ o w kilka miesięcy nóźnjej zoba­
czyła w oknie wystawowym tecnn.cz-

szy trybuna!.
Razem z magnatem Sinclairem ska­

zany został jego sekretarz Mason Day 
na, 4 lm iesiępy więzjenja z (powodu w y­
najęcia detektywów, którzy mieli ipozg- 
skac sędziów przysięgłych na stronę 
skazanego.

— o—

że na ten widok zemdlała.
Podobizna jej miała ruchome usta 

Zapomocą, mechanizmu raz wraz wy­
chylała się ręka i to Wyjmowała z jej 
ust sztuczne uzębienie, to jej znów1 
wkładała tarn z powrotem. Pod podo­
bizną byt nąpis: „Portret sławnej a- 
ktorki filmowej Rachel Dęciryis'1.

Tłumy gromadziły się przed tą wy­
stawą. Piękna aktorka widziała to i 
zdjęta ciekawością, zbliżyła się tdkże, 
by zobaczyć, co to takiego.

Gdy wróciła do przytomności, wpa­
dła dó zakładu de itystiypzricgo.

—  Panie!... Mam swoje własne zę­
by!... Jak śmiał pan coś takiego urzą­
dzić!... Proszę zobaczyć!... Ws>zystk:e 
zęby yiam zdrowe, a pan zdyskredyto­
wał Imme w opinji mojch wielbicieli! 
' .‘o (skandal, by dla reklamy1 chcieć mnie 
zniesławić.

—  Najmopnie; przepraszam.. Ale nie 
wiem o jco pani chodzi.

Jestem Rachel Devirys! —  zawołała 
aktorka.

Dentysta zacząt się usprawiedliwiać. 
To fotograf Henri postał mu tę powięk-

Miljoner Sinclair skazany to raz drugi
na karą więzienia.
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szokią fotografię i [powiedział, że  (może 
zrobić z nią, co mu się tylko podoba.

Artystka wypadłszy na ulicę, usły­
szała, jaik w grupie osób, stojących 
przed Wystawą, jej portretu, ktoś mó­
wił „Czybys uwierzył, że Rąchel Dl-

virys ima fałszywe uzębienie?"
Udała się z miejsca dó swego a- 

dwokata, a ten wniósł skargę przeciw1 
fotografowi, żądając dla artystki od­
szkodowania 500 tysięcy franków.

—o —

K ącik  Humoru.

— Jak to śliczne, Stachu, 
marmoladę.

że wywabiasz pszczoły, zanim wydobędą

DCBHA PAMIĘĆ

—- Mam w yborną pamięć — mówi 
pan Dyonizy. ,

—  Tylko trzech rzeczy nie jmogę 
Spamiętać —  dodaje — pierwsze: 
imion, drugie, twfarzy i trzecie — cze- 
<k!ąj, czekai —  a do licha, całkiem 
mi wypadło z pamięci co to to trzecie.

i  APTEKARZ NIE W IE
Na mianewiach otrzymał ipułK nieczy­

telny rożkaz.
Pułkownik rozkazuje ordynansowi, by 

piobieył do apteki i poprosił farmaceu­
tów, którzy muszą czytać niewyraźne 
recelpty, by (przeczytali ten rozkaz.

Po pewnym czasie wiaca żołnierz 
z dużą fląszką W ręku i melduje

—  Pan aptekarz prosi pana puł­
kownika, aby przed użyciem lekarstwa 
dobrze potrząsnął i flaszką.

X OGŁOSZENIA X

S O L
M O U IY

usuwa
P R O S Z E K  D L A  D ORO SŁY CH 

z f. m.

„KOOUTEK-ftSigreno
Nervosm"
w y r o b u  a p t e k i

GĄSECIfJEGO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

ul. Szajnochy I. 2.
p d e c a  następujące k s i ą ż k i :
Framcowska: Ubezp na wypadek

choroby .....................................— ‘70
— Ustawa o ubezp, na wyp. 
choroby wraz z oidjnac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . . 8’— 

Umowa o pracę pracowników umysł, a*—  
„ „ t  robotników . . 2 40

Sądy pracy ..........................  2 40
Urlopy w ypoczynkow e................... 3 ’—
Regulamin czynności kas chorych f — 
Kopankiewic*: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł..............  1 50
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) .....................9-—
Krartelska: Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ochrona pracy w Polsce . . . 1’—
0. Gros: Powojen. odbud. Polski . 1'20
Sjunlzm A d w o k a tó w .......................— 50
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

soąialist..................................... 1'60
Niedziałkowski Teorja i praktyka

socja lizm u............................. 5‘—
Kropotktn: Wielka rewolucja fran. 7’60

rASZf;, dla koni z dostaw ą do m agazynów  
we Lw ow ie zakupujem y najchętn iej w prost 
od prodiiM iilów. O ferty sk ładać należy  do 
M iejskiego Ziilkładu Aprowizacyjnelgo w e 
1 wowic. ul, Kusze-wicza t

UNIEtt AZNIATM zg u b io n ą  ks iążeczk ę  w o j­
skow ą,  w ; ,d an ą  przez  P. K U D ro h o b y c z  
i p r a w d  jazdy. —• J u b z a k  Józef.

' JAK TO ROZUMIEĆ? [
Profesor- — To, moi panowie, jest 

czaszka goryla. Czasżki takie są  nie­
słychanie rzadkie, W naszem mieście są 
tylko talkic dwie, jedna jest własnością 
imużeum a drUga jest moja.

PO AMERYKAŃSKU.
—  Teraz widuję tak często 
Adamem.
—  Tak?  Czyżby ,się już rozwiedli?

Zośkę

USTA DZIFCIĘCE
—  Widzisz, Jasiu, ten zegar chodzi 

prze z  gałą tydzień bez naciągania.
Jaś |pio namyśle Jakżeżby tatusiu dtu 

go chodził, gdyby był naciągnięty..,

HK

P o m y  f ś l !
Opuszczając miasto, pozostawiasz l w ó j  d o m o w y  

d o b y te k  n a  ł a s c e  z a m k ó w  czy  rygli, n a  o p ie ­
ce  o b o ję ty ch  lud zi.

Policja odnajdzie czasem złodzieji. straż ogniowa 
ugasi pożar —  ani policja jednak — ani straż ogniowa 
nie zwróci Ci utraconego. J ed y n ie  zabezpieczenia mienia 
od ognia i kradzieży z włamaniem

w  T o w a r z y s tw ie  u b e z p ie c z e ń

P R Z E Z O R N O Ś Ć  S .  A .
Oddział na Małopolską: Lwów pi. Smółki 5 Tel 17—97 
i 71— 78 d a  Ci z u p e łn ą  p e w n o ś ć ,  iż  ż y w io ł  i z ła  
w o la  w  n iczem  n ie  u szczu p li  T w e g o  d ob ytk u ,
Zabezpieczenie mienia od k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m  
i o d  o g n ia  — to więcej niż ostrożność, t o  k o n ie c z ­
n o ść ,  Na telebriczne lub pisemne żądanie przesyłamy 

agenta, który załatwi wszelkie formalności. 
Towarzystwo „Przezorność" w rzesze ne jest z  T h e  Pru­
d e n t ia l  A ss u r a n c e  Comp. L. T. D. w  L ondynie .

czyńcie zakupy 
tylko u firm 
ogłaszających 

Się w

„DZIENNIKU
LUDOWYM"
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